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NA ŚWIĘTO BOŻEGO NARODZENIA
Mroki pokrywały ludzkość przed 

przyjściem Chrystusa. Świat uwikła­
ny w materializmie i rozgoryczeniu 
wyczerpał swego ducha. Systematy  
religijne nie zaspakajały jego umy­
słu i serca. Misterja religijne i inne 
obrządy dawno już poszły w ponie­
wierką i cząsto służyły dzieciom i 
starszym za przedmiot szyderstwa. A  
tymczasem dusza odczuwała głód re- 
ligji i obcowania z Bogiem — i dlate­
go Panteon, poświącony wszechbó- 
stwom, otworzył wrota bogom obcym, 
jednak i ten przyrost bogów nie pod­
niósł religijności, raczej przyczynił 
sią do jej wiąkszego upadku i zobo­
jętnienia i do coraz obfitszego skra- 
piania posągu Jowisza krwią ludzką. 
Religja pogańska, źródło mitologji, 
nie przepisywały obowiązków etycz­
nych człowiekowi: bogowie i ludzie
tarzali sią w zmysłowości i okrucień­
stwie, nie było łącznika pomiędzy 
bóstwem a czynem człowieka. Czło­
wiek sam sobie był prawodawcą w 
zakresie moralności i cnoty —  rezul­
tat: przerażenie, ogarniało nawet sa­
mych pogan i przeświadczenie, że re- 
łigja jest bezsilna wobec namiątności 
i że człowiek wrącz nie może osiąg­
nąć cnoty na ziemi, dlatego też ucie­
kali sią nie do religji i kapłanów po 
rozwiązanie zagadnień życia — jeno 
do filozofów i poetów, u nich szuka­
no rady i ukojenia, — oni jedni mo­
gą jeszcze świat uratować od ostate­
cznego rozkładu. Niestety i dla nich 
przyszłość była beznadziejna. Tacyt 
nie wątpi, że państwo rzymskie uleg­
nie kiedyś zemście bogów; Cyceron 
nie chce wierzyć, by istniała prawda 
pewna i wiara niezawodna. Wyschła 
przeto powszechna wiara — pozosta­
ła tylko N a d z i e j a .

Trzy jednak prawdy uratowane 
zostały od zagłady: świadomość ist­
nienia bóstwa, poczucie winy i konie­
czność przebłagania. Te prawdy pod­
trzymywały przekonanie powszechne 
o konieczności przyjścia Zbawcy nad­
ziemskiego i stanowiły pomost do 
przyjęcia chrystjanizmu.

Danielowe tygodnie łat dobiegały 
kresu za dni Augusta cesarza (Dan. 
9, 24).

I oto słychać śpiewy anielskie: 
,,chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli" 
(Luk. 2, 14). Blask gwiazdy Betle- 
emskiej oświeca cały okrąg ziemi. 
Ex oriente lux. W  blasku tej gwiaz­
dy poznał człowiek Prawdą wieczną, 
Boga—Człowieka; w słowach pieśni 
aniołów usłyszał nowe wartości do­
tąd mu nieznane: dogmaty, prawdy  
etyczne i społeczne. A  tak wielkie 
i władne, że ogarnęły go całego i da­
ły przedtem mu nieznane ukojenie i 
radość, budziła się w nim nadzieja 
na osiągnięcie szczęścia — poczuł się 
na drodze prowadzącej do Boga, i 
mimowołi szedł do stajenki oglądać 
to ,,Słowo, które Ciałem się stało" ,— 
„iż się nam dziś narodził Zbawiciel, 
który jest Chrystus Pan, w mieście 
Dawidowem (Łuk. 2, 11). Rozpoczy­
na się od żłobka— tronu, aż do Kal- 
warji, z krzyża, z w yżyn Watykanu  
— panowanie Boga-Człowieka, Pra- 
wdy-Miłości na cały rodzaj ludzki 
i okręg ziemi.

Lecz i niestety: „Oto Ten położo­
ny jest na upadek i na powstanie 
wielu w Izraelu i na znak, któremu 
sprzeciwiać się będą” (Łuk. 2, 34) 
w w ow iada  prorocze słowa Symeon 
starzec. Świat się odtąd podzieli na 
przyjaciół i wrogów Jego, — jedni 
będą Go cz> ić — inni znieważać, jed ­
ni miłować — drudzy nienawidzieć. 
Jesteśmy świadkami tej prawdy; wi­
dzimy dwa zwalczające się obozy.

*
* *

Polska w zaraniu swych dziejów 
przyjęła wiarę Chrystusową, a z nią 
kulturę i cywilizację, odtąd rozpo­
czął się jej byt historyczny, weszła 
do rodziny narodów cywilizowanych. 
W  chaosie pojęć, w trudnych okre­
sach swojej historji wierną jest zaw­
sze Bogu: „Polonia semper fidełis”.

I dziś, gdy nas trapi kryzys nie­
tylko materjalny, lecz i moralny — 
tarczą nam będzie żywa wiara. Duch 
narodu zawsze po chwilach zwątpie­
nia szybuje na skrzydłach prawd 
nadprzyrodzonych wzwyż i tam szu­
ka ukojenia i ratunku. Duch rycer­
stwa, gotowy do poświęcenia się i o- 
fiary dla wiecznego Ideału  — pow­

szechnego pokoju i szczęścia w dniu 
Bożego Narodzenia zbiera swe siły 
i energję do walki zwątpieniem z bez­
ładem.

Na dobrej woli nam nigdy nie zby­
wało.

Genjusz ludzki już dawno kusił się
0 pokonanie powietrza. Po przez mi­
ły Ganimeda, którego Jowisz uniósł 
w powietrze, Persena, dosiadającego 
skrzydlatego Pegaza i Dedała i Ika ­
rem o przyprawionych przy pomocy 
bóstw skrzydłach, po przez niewinnt 
próby nowoczesnego lotnictwa aż do 
dzisiejszych sukcesów bohaterów po­
wietrza, tych prawdziwych ptaków  
podniebnych, — ileż podjęto trudów
1 ofiar poniesiono, aby oderwać się 
od ziemi i zawisnąć w powietrzu! 
Lotnik opanował powietrze nie dla 
popisu i brawury, lecz dla dobra ob­
rony Ojczyzny! Czy te próby, oku­
pione tyłu ofiarami, nie są wskaźni­
kiem, że nie dla ziemi stworzony jest 
człowiek, lecz do górnych stref?!

— „...Na poziomy wylatuj!"  — już nie 
nie do młodzieży tylko, ale do całego 
narodu dziś wołamy! A  lotnik polski 
w górny : przebywający przestrze­
niach w dniu dzisiejszym z chórami 
aniołów, przy dźwiękach odgłosu mo­
toru i skrzydeł  — śpiewa hymn: „Dla 
Ciebie Polsko i dla Twej chwały".

L.O.P.P., skupiająca w swoich sze­
regach dużą cześć społeczeństwa, 
mająca na celu obronę życia i mienia 
obywateli, całość i bezpieczeństwo 
swej Ojczyzny— na sztandarze swym  
symbolicznym ma wieczną tęsknotę 
człowiek ku ideałom, danym nam z 
wysocza, odrywającym nas od ziemi 
i wszystkiego, co jest przyziemne. 
Ideały L. O. P. P. to pokój bezpie­
czeństwa Państwa. L. O. P. P. przy­
prawia nam skrzydła i każe nom s zy ­
bować w blasku w przestworzach ku 
górnym ideałom.

Obyśmy umieli ocenić jej wartości 
i cele, byśmy zechcieli doszukać się 
wiecznej trapiącej nas tęsknoty za 
N ieskończonością.

Ks. Edmund Paszkowski 
Kapelan L.O.P.P.
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Zleciały się ptaki z aniołami nad stajenką, 
śpiewają, jak wiole i flety, bardzo cienko: 
,,Gloria, Gloria in Excelsis Deo!
Skąd się Boże Dziecię tu wzięło?"

Śpiewają, jubilują, że tchu im nie starczy...
Aż tu od polskiej strony coś furczy, coś warczy. 
„Gloria, Gloria in Excełsis Deo!"
Coś za szopą w polu stanęło.

W yszło dwóch z maszyny: obserwator sierżant i pilot oficer. 
Mięli hełmy mocne, grube nogawice, rękawice.
„Gloria, Gloria in Excelsis Deo, 
skorośmy tu —  najgorsze minęło.

Państwo —  aniołowie z Nieba i panowie
ptaszki,

przywieźliśmy dla Dzieciątka z Polski różne
cacka, fraszki, fatałaszki... 

Gloria, Gloria in Excelsis Deo!
...W sam czas, choć paskudna droga nad Judea".

W eszli do stajenki, poklękali wśród aniołów,
ptaków i pastuchów, 

zaśpiewali dwie kolendy na dwa basy, A Dzieciętko
śmieje się i słucha. 

„Gloria, Gloria in Excelsis Deo!
A  czegóż to nie w Polsce się urodził, lecz w Judei?!

W zywaliśmy was, o Jezu z Marją i Józefem, 
Śpiesząc tutaj nad górami, morzem i nad suchym

stepem...
Gloria, Gloria in Excelsis Deo!
Chwała, chwała Słowu, co się z Ducha poczęło!"

Kazimiera Iłłakowiczówna.
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ORLĘTA LWOWSKIE WRACAJA
I D n ia  16 listopada r. b. W arszaw a pożeg­
nała na zawsze doczesne szczątki starych 
„orląt lwowskich", pułkow nika W ładysław a 
Torunia i majora S tefana Steca, k tórzy  w 
dniu następnym  spoczęli we Lwowie na 
w ieki we wspólnym grobie ze swym starym  
przyjacielem kapitanem  Stefanem  Bastyrem.

O rlęta lwowskie powróciły do rodzinnego 
gniazda... Ze skrzydłam i, niestety, nazawsze 
podciętemi, spoczęły we wspólnej mogile na 
cmentarzu Obrońców Lwowa.

*
* *

Było ich niewielu...
Już w zaraniu swej młodości skupiali się 

we Lwowie.
Toruń, Bastyr, Stec, de Beaurain, Rum- 

bowicz, Roland, Tieger — oto praw ie wszy­
scy „założyciele" rodu, a gniazdem ich była 
politechnika lwowska.

Młode ich la ta  zbiegły się szczęśliwie z 
pierwszemi, naiwnemi poczynaniam i lotni- 
czemi. Dziwnym, a mimo w szystko p raw dzi­
wym, staje się fakt, że k resow e m iasto Lwów 
w swych pomysłach, posunięciach i docie­
kaniach grubo w yprzedzało — jeśli chodzi 
o pierw sze kroki lotnicze — nietylko inne 
polskie miasta, lecz niejednokrotnie i stolice 
obcych państw.

Dziwnem bowiem „pow ietrzem ' pow ie­
trzem  lotniczem , w pewnym czasie wiać 
poczynało we Lwowie. Znaleźli się tam 
ludzie, jak inż. Libański, k tó ry  już w 
1905 roku (!) poczyna na podziw  w szyst­
kich — mówić o „lotnictw ie"! Skupia naokół 
siebie młodzież polską, k tó ra  w poryw ie 
młodzieńczym, nie myśli dużo, nie kom bi­
nuje: chce pracy, dąży do czynów.

Tak stworzył się pierwszy, bardzo p o d a t­
ny grunt do założenia pierwszego w Polsce, 
ośrodka — gniazda lotnictw a polskiego, z 
którego rozpoczyna się prawdziwy polski 
rodowód lotniczy.

A gniazdem tym stał się „Związek awia 
tyczny studentów  politechniki lwowskiej 
założony w roku 1909.

Na liście pierwszych założycieli tego 
związku, między innemi, figuruje nazwisko 
młodego studenta W ładysław a Torunia. L i­
sta nie została zam knięta i szybko uzupeł­
n iała  się dalszemi nazwiokami: B astyr, Stec, 
de Beaurain. Młody Rumbowicz — jak zaw ­
sze czynny i pomysłowy. Roland, Tieger — 
a wszystko to w śród przyjaznej atm osfery 
profesury lwowskiej, — wśród poparcia 
znanych już podówczas profesorów Hubera, 
Sochackiego, W ebera — i wielkiego zain te­

resowania społeczeństwa polskiego we Lwo­
wie, na czele którego przodow ał zawsze 
niezm ordowany inż. Libański.

Ileż to pomysłów w m łodzieńczych gło­
wach! Jakże  daleko patrzy ła  ta  młodzież, 
gdy już w 1911 roku prosi w ładze centralne 
w W iedniu o utw orzenie przy politechnice 
lwowskiej specjalnej katedry  i laboratorjum  
aerodynam icznego!

*
* *

Zawierucha wojenna w sierpniu 1914 r. 
p rzerzedziła szeregi młodzieży politechniki 
lwowskiej. A czkolwiek wcieleni do obcego 
wojska, do różnych broni i form acji —- po 
pewnym czasie, każden z osobna, znalazł się, 
mimo trudności, w swym żywiole — lotnic­
twie, którem u już od lat wielu poświęcał 
się czynnie.

S tare kontakty  poczynają działać... K ole­
dzy odszukują się nawzajem, informują, p o ­
m agają sobie, tem bardziej, że wśród nich 
rosną już — copraw da w obcych barwach — 
praw dziw e „asy” wojenne lotnictwa, jak 
Stec, Bastyr.

Porozum ienie sta je  się żywsze, skoro za­
istn iała możliwość stworzenia pierwszej po l­
skiej form acji lotniczej przy  legjonach ko­
m endanta Piłsudskiego, do której to form a­
cji, z rozkazu Komendanta, poczyna dyskre-

G rób kap itana  B astyra.

tnie zbierać chętnych, wspólny kolega lwow­
ski, legjonista de Beaurain.

B eaurain nosi mundur podporucznika le- 
gjonów, a służbę pełni w austrjackiej eska­
drze. Tą jedyną drogą łatw iej było u trzy ­
mać kontakty  na przyszłość.

A liczba chętnych do polskiej formacji 
lotniczej ro ś n ie 'i  nie ogranicza się do b y ­
łych wychowanków politechniki lwowskiej.

Stanowcza postaw a w ładz austrjackich 
nakazuje zrezygnować ze w szystkich pom y­
słów stworzenia polskiego oddziału lotnicze­
go. P ozostaje więc jedynie tajne sprzysię- 
żenie, że w razie potrzeby — k tóra zbliżała 
się szybkiemi krokam i — wszyscy staną, jak 
jeden mąż, — tam, we Lwowie, u swego 
gniazda rodzinnego — politechniki lwow­
skiej.

*
* *

N iedługo czekano na tę okazję. Już  w po­
łowie października 1918 roku stało się jas- 
nem, że zbliża się nieunikniona klęska wo­
jenna i polityczna A ustrji, co musi zw iasto­
wać odrodzenie Polski.

S tare kontakty  poczynają więc działać: 
we Lwowie czynni już są: B astyr, Toruń,
Stec, de Beaurain, innych, jak Roland, T ie­
ger, M okrzycki, Tomicki, Tebinka, Kubala 
i t. d. powiadomiono o zbiórce. Sytuacja 
s ta je  się coraz to groźniejszą, zbliża się 
chwila, gdy już będzie decydow ał czyn.

Do spełnienia tego czynu, k tóry  w oczach 
tej małej grupki lotników polskich uw ido­
czniał się w zajęciu lwowskiego lotniska 
wraz z samolotami, wszyscy przygotowują 
się gorączkowo.

N arazie — praca ogranicza się do porów ­
nania sił, co odrazu w ypada na niekorzyść 
naszą. Postanaw ia się użyć przebiegłości 
— naw iązuje się więc kontakty  z robotnika­
mi austrjackiego parku lotniczego, szkicuje 
się dokładne rozlokowanie objektów i o- 
chrony komendy austrjackiej, wreszcie po­
woli zbiera się coraz to większe grono, go­
towe do w ystąpienia w razie potrzeby.

Sytuacja jednak gwałtownie zmienia się 
na niekorzyść naszą i dzień 31 paździer­
nika zaskoczył grono lotników konieczno­
ścią rozpoczęcia natychm iastowego d zia ła­
nia w kierunku zajęcia lwowskiego lotniska.

W alki uliczne we Lwowie, odcięcie lo t­
niska od miasta, brak ludzi i uzbrojenia — 
w szystko to sprawiło, że trzeba było działać 
szybko, zdecydowanie, a jednocześnie n ie­
zwykle ryzykownie.

Śmiało więc rzec można, że okres p ierw ­
szych trzech dni walk we Lwowie, poczyna-
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Porucznik W ładysław Toruń.

jąc od 31 października do 3 listopada, do­
prow adził do tego, że zaledwie trzej lo tn i­
cy: Bastyr, Toruń, de Beaurain, przy pom o­
cy akademików, robociarzy-kolejarzy, to 
znów włościan z okolicznych wiosek, opa­
nowali lwowskie lotnisko.

Okres ten nazwać można praw dziw ą epo- 
peą lotniczą, okresem najbardziej fan tasty ­
cznego splotu w ydarzeń. Pom yślcie tylko — 
że zaledwie kilku polskich lotników zdecy­
dowało o tak  ważnym podówczas dla obro­
ny Lwowa w ydarzeniu, jak posiadanie lo t­
niska lwowskiego.

We Lwowie przeżywano ciężkie chwile. 
Nieliczna garść ochotników, źle uzbrojonych, 
głodna i napoły przem arzła, broniła się w 
odciętym Lwowie. N adzieje wszystkie sk ie­
rowały się ku lotnikom, którzy tylko jedy­
nie mogli poinformować inne m iasta o sy tu­
acji we Lwowie i prosić o odsiecz. Lecz na 
lotnisku lwowskiem  praca  już w re — „zało­
gi" przygotow ują się do lotu.

Mało kto dziś już wie, że nie kto inny, 
a ówczesny porucznik W ładysław  Toruń n a ­
malował pierwsze polskie oznaki lotnicze  
na skrzydłach samolotu lotniczego w dniu 
5 listopada 1918 roku.

Dwa pasy: czerwono-biały, pod dolnemi 
skrzydłam i samolotu, z jeszcze nie wy­
schniętą farbą, zwiastowały obrońcom Lwo­
wa w dniu 5 listopada, że lotnictwo polskie 
już istnieje — i że przychodzi z pomocą!

*
* *

Nazwano ten oddział „eskadrą lwowską". 
Dowództwo objął porucznik Stefan Bastyr, 
a liczba personelu zwiększała się z dnia na 
dzień. Od lotników żądano wciąż nowych 
i nowych zadań.

Przedew szystkiem  chodziło < 
się we Lwowie, gdzie znaczne 
siły ukraińskie w ypierają słabą 
załogę polską.

Im prow izow anej więc „eska­
drze lw ow skiej" przypadło  w 
udziale rozpoznanie sił nieprzy 
jaciela i bom bardow anie. Z te ­
go okresu datują się pełne p o ­
św ięcenia czyny, jak na ów cze­
sne w arunki. Już 12-go listopa­
da porucznik B astyr organizuje 
pierwszy lot drużynowy z

utrzym anie

trzech sam olotów, celem zbom bardow ania 
W ysokiego Zamku, gdzie usadow iła się ba- 
terja ukraińska.

W dniach następnych „eskadra lwowska" 
ponosi pierwsze straty : podczas atakow ania 
ukraińców, zostaje ranny w rękę por. obs. 
de Beaurain, a 18-go listopada zestrzelono 
sam olot por. Steca, który  wiózł do Przem y­
śla posła dr. Strońskiego.

O kres najcięższy obrony Lwowa trw ał do 
21 listopada, t. j. do czasu przybycia odsie­
czy z K rakowa pod dowództwem ppłk. To- 
karzewskiego. W tym więc okresie p rzypad ­
ły lotnikom lwowskim najcięższe zadania — 
nietylko zadania bojowe, lecz i utrzym yw a­
nie łączności z resztą  kraju, gdyż Lwów by! 
oblężony ze wszystkich stron. Pod koniec 
tego okresu wyróżnia się swą działalnością 
por. Toruń, który celnem zrzuceniem bomb 
rozbija zachodnią basztę Cytadeli, zm usza­
jąc tem ukraińców do ucieczki.

Jak  intensywną była praca tej pierwszej 
zaimprowizowanej jednostki świadczy fakt, 
że w miesiącu listopadzie wykonano, przy 
kilku zaledwie załogach i starych sam olo­
tach — 65 bojowych lotów!

Poza pracą  bojową we Lwowie, ogromną 
usługę oddaw ali lotnicy lwowscy, utrzym u­
jąc jedną drogą pow ietrzną — łączność.

M arszałek P iłsudski wspomina o tem na- 
stępującem i słowy: (patrz J. P iłsudski.
Pisma, mowy, rozkazy. Tom VI, str. 142— 
143): „...W tym czasie przybiegały do mnie 
najrozm aitsze wiadomości o stanie Lwowa... 
S tarałem  się ściśle zbadać stan rzeczy. Oko­
ło 20 listopada (ściśle daty ustalić nie mo­
gę) przyleciał wreszcie lotnik Stec, który 
mi w imieniu tegoż Łapińskiego zdał sprawę 
z tego, jak jest we Lwowie.:.. W reszcie po ­
wiedział mi, że teraz leci zpowrotem do 
Lwowa, lecz osobiście jest tak mało prze­
konany o możliwości obrony, że nie jest pe­
wny i nie wie, czy lotnisko, z którego w y­
leciał, będzie jeszcze w posiadaniu polskiem, 
czy też już w ruskiem...."

Powyższy ustęp z mowy M arszałka P ił­
sudskiego charakteryzuje nietylko donios-

Porucznik Stefan Stec.

lość akcji łączności lotników z N aczelnym  
W odzem, lecz i faktyczny stan obrony Lwo­
wa, a w szczególności ciężkie chwile, jakie 
przeżyw ali lotnicy na lotnisku lwowskiem 
„Lewandówka".

Już tylko dla zaznaczenia innego faktu 
historycznego, również mało ogółowi znane­
go, przytoczę jeszcze pewien szczegół z po ­
bytu por. Steca w W arszawie.

Jak  to ongiś było przy jęte  w lotnictwie, 
każdy pilo t na swym samolocie mógł nam a­
lować swój znak indyw idualny. Odznaką 
por. Steca — jeszcze z czasów austrjackich 
— była czerw ono-biała szachownica. Tę od­
znakę wymalował por. Stec i na samolocie, 
którym  przyleciał do W arszawy.

Ówczesny dowódca wojsk lotniczych ppłk. 
Łossowski spostrzegł tę odznakę na sam o­
locie, zainteresow ał się nią i przedstaw ił 
do zatw ierdzenia jako odznakę wojskowego 
lotnictwa polskiego, k tó ra  do dziś dnia bez 
zmian obowiązuje jako odznaka państwowa.

Dumni być musimy, że rodowód tej od ­
znaki wywodzi się od bohatera lotniczego 
porucznika Steca!

Stare grono przyjaciół, jeszcze z przed 
wojny, niedługo pracow ało we wspólnej 
eskadrze.

Por. B astyr pozostaje nadal dowódcą es­
kadry, por. Stec odchodzi na uzupełnienie 
nowej eskadry, „trzeciej", przybyłej z K ra ­
kowa, a por. Toruń obejm uje bardzo ważne 
stanowisko kierownika w arsztatów  lwow­
skich, nie przestając zresztą pełnić służbv 
bojowej.

K ażdy z nich — na swych odcinkach p ra ­
cy — świeci stale przykładem  obyw atela i 
żołnierza, bez względu na rodzaj pracy, k tó ­
ry mu przypada.

Czynnym, jak zwykle, jest 
Bastyr. Złożony ciężką chorobą 
w grudniu, nie przestaje  k ie ro ­
wać bojow ą pracą eskadry. 
Nieco później — z chwilą pzy- 
bycia nowej eskadry  z K rako ­
wa, obejmuje dow ództw o nad 
połączonem i eskadram i, k ie ru ­
jąc ich pracą  bojową, w szecze- 
gólnie intensyw nm y okresie 
wiosennej ofensywy, k tó ra  do ­
prow adziła w reszcie do oswo-
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Dowództwo III dyonu i parku lotniczego we Lwowie. Kpt. Bastyr z 5-ą eskadrą w 1920 r.

bodzenia M ałopolski W schodniej. M iano­
w any kapitanem  pozostaje, aż do tragicz 
nej śmierci, dow ódcą słynnego III dywizjo­
nu lwowskiego.

Dzieje tego dywizjonu — to dzieje jego 
dowódcy, kap itana Bastyra.

Zawsze pierwszy, zawsze przy najtrud - 
niejszem zadaniu, przy niebezpiecznym lo ­
cie swoim osobistym przykładem  w ska­
zywał drogę dla właściwej pracy lotników. 
P raca III dywizjonu lotniczego, począwszy 
od pierwszych dni jego stworzenia we Lwo­
wie — poprzez gorący okres ofenzywy k i­
jowskiej, odw rotu z U krainy — stanowić 
będzie — po wsze czasy — wzór godny na­
śladowania.

Surowy, lecz sprawiedliwy, niezwykle wy­
m agający, lecz koleżeński, odważny — ale 
rozważny — oto był typ słynnego Bastyra, 
który  urósł i to słusznie — jako postać le ­
gendarnego dowódcy w lotnictwie polskiem.

D bając o wszystkich — zapom inał o so­
bie. W ykonywując, w ciężkich chwilach od­
wrotu z Ukrainy, po 2—3 loty dziennie, o- 
slab iał i tak  już nadszarpn ięte  zdrowie.

I oto, gdy w dniu 6 sierpnia 1920 roku 
wzniósł się dla wypróbowania nowego sa ­
molotu Fokker'a  — wskutek przemęczenia, 
jego sprawne ręce nie doprow adziły sam o­
lotu do ziemi. S tracił przytom ność w po­
wietrzu... i zginął na lotnisku Iwowskiem, 
lam... gdzie rozpoczął swój pierwszy lot bo­
jowy.

P iękną postać typowego lotnika — stano­
wił porucznik-pilot S tefan Stec. Z chwilą 
przybycia do Lwowa miał już poza sobą 
w spaniałą przeszłość lotniczą w arm ji au ­
striackiej, gdzie był uważany za jednego z 
najzdolniejszych i najodw ażniejszych lo tn i­
ków.

Szybko daje się poznać we Lwowie. Jego 
w szystkie loty, w ykonyw ane z bezgraniczną 
odwagą, stanowią p rzykład  dla innych i 
w praw iają w podziw.

Po krótkim  pobycie w eskadrze B astyra 
otrzym uje dowództwo nowej eskadry, 7-ej, 
późniejszej Kościuszkowskiej. Jako dowód­
ca eskadry, w wiosennej ofenzywie pod Lwo­
wem, dokonuje cudów waleczności: dwu­
krotnie zostaje zestrzelony ogniem Ukraiń­
ców, lecz szczęśliwie dociąga do własnych 
linji.

Stworzenie polskiego lotnictiaa myśliw­
skiego należy przypisać jedynie inicjatywie 
por. Steca. Za jego namową zakupiono w 
W iedniu myśliwskie sam oloty i Stec stał się

Podpułkownik W ładysław Toruń.

pierwszym dowódcą zorganizowanej przez 
siebie eskadry myśliwskiej. Jesien ią  1919 
roku odchodzi do Paryża, by dokończyć swe 
specjalne w yszkolenie techniczno-lotnicze. 
Po roku już w raca jako inżynier i p rzystę­
puje do zorganizowania produkcji polskich 
samolotów.

Niestety, nie sądzono mu było pracow ać 
nadal dla ukochanego lotnictwa. 11 maja 
1921 roku po raz ostatni wzniósł się z pola 
M okotowskiego na samolocie „Spad" i w

parę chwil później, na skutek defektu sil­
nika, zginął śm iercią lotników.

N ajstarszym , jeśli chodzi o tradycje  lo t­
nicze, był porucznik W ładysław  Toruń, k tó ­
ry, jako młody student politechniki lwow­
skiej, należał do członków -założycieli gnia­
zda późniejszych „orląt lwowskich"—zw iąz­
ku aw jatycznego studentów. Jako  prawie 
ukończony inżynier, porucznik Toruń, od sa ­
mego początku objęcia lotniska we Lwowie, 
stale „rozdw ajał się". Z jednej strony, p ięk­
na bojowa przeszłość lotnicza ciągnęła go 
do zadań bojowych — z drugiej zaś strony 
zamiłowania do pracy techniczno-konstruk- 
cyjnej kierow ały  go do w arsztatów . P osta­
nowił więc godzić jedno z drugiem.

Po krótkim  pobycie w improwizowane] 
„eskadrze lwowskiej" objął kierownictwo 
bodajże najw ażniejszej placów ki podówczas, 
k tóra  mogła dostarczać sam oloty — w arsz­
tatów lotniczych, t. zw. parku lotniczego we 
Lwowie, K orzystając z rozlokow ania na 
wspólnem lotnisku, stale się zgłaszał na o- 
chotnika do lotu bojowego, to do jednej, to 
do drugiej eskadry.

Zasługi porucznika, później ppłk. Torunia 
nie dadzą się ująć w kilku zwięzłych w ier­
szach, można je dopiero zrozumieć, wczu- 
w ając się w ówczesne w arunki bojowe, gdy 
brak było samolotów i gdy tylko niezwykle 
w ytrw ała praca kom endanta parku lwow­
skiego spowodowała, że 11I-ci dywizjon mial 
możność otrzym ywać rem ontowane samoloty 
szczególniej w okresie najcięższym, obrony 
Lwowa, jesienią i zimą 1918-19 roku i w 

• sierpniu roku 1920-go.
9 sierpnia 1924 roku zm arł podpułkow nik 

Toruń skutkiem  tragicznego wypadku.

Oto piękne postacie „orląt lwowskich", 
pierwszych lotników polskich, tych, który  
położyli trw ałe fundam enty pod tradycje  
bojowe lotnictwa polskiego.

Dziś O rlęta Lwowskie pow róciły do ro­
dzinnego gniazda, skąd rozpoczynali swe 
pierwsze, niepewne kroki lotnicze, gdzie w 
wieku dojrzałym  dali dowody swej pracy, 
pełnej poświęcenia, i gdzie obecnie we 
wspólnym grobie, stanowić będą dla całego 
lotnictwa polskiego najdroższą pam iątkę bo­
haterskich czynów O rląt Lwowskich — k a­
walerów Orderu Y irtu ti M ilitari.

Marjan Romeyko.
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LATY.. .PRZED
To było przed laty dw udziestu! Bagatela... 

W prost w ierzyć się nie chce, gdy się po ­
myśli o tem: przecież w ydaje się, że to było 
wczoraj. Boże N arodzenie, rok 1915. A więc 
drugi rok, drugie św ięta wojny światowej.
Ileż od owych dni, w czasie tych la t dw u­
dziestu, w Polsce, zw łaszcza w Polsce się 
zmieniło!...

Niech mi Czytelnicy darują, że na te  sp ra ­
wy spojrzę dziś z osobistego punktu  w idze­
nia, niech pozwolą mi sięgnąć do wspomnień 
z okresu kiedy jeszcze byliśmy niczem, k ie ­
dy wszystko jeszcze zrobić było potrzeba

- zrobić samemu w prześw iadczeniu, że 
musi to być zrobione i to najczęściej 
w brew  radom  ludzi „dośw iadczonych", o- 
strożnych czy w prost tchórzliwych. W o- 
wym czasie ludzie ci nazyw ali nas jeszcze 
szaleńcami, tw ierdząc, że ludzie rozsądni, 
m iast porywrać' się do szabel, winni oczeki­
wać spokojnie, aż spraw a Polski będzie „za­
łatw iona" w drodze takich  czy innych kom- 
binacyj politycznych...

My jednak robiliśmy swoje. Siły nasze acz 
powoli, ale przecież rosły—i jeśli idzie o b liż­
sze, kaw aleryjskie podw órko, w owym czasie, 
to jest ku końcow i roku 1915 idzie, mieliśmy 
już w reszcie pełny, czteroszw adronow y pułk.
Mój Boże. jakże dumni, jakże szczęśliwi z 
tej „masy w ojska" byliśmy. M iała w reszcie 
Brygada prócz piechoty, arty lerji i saperów  
wreszcie pułk w łasnej kaw alerji i to  k a ­
walerji, k tó ra  um iała zostaw ić konie, swój 
skarb  najw iększy, swą w artość is to tną  — 
w rejonach zakw aterow ania i narów ni z p ie ­
chotą szła na linję do okopów, rzuconych 
gdzieś w borach niedostępnych i w zam ar­
zniętych bagnach W ołynia...

Jakoś w łaśnie przed samemi św iętam i Bo­
żego N arodzenia pułk nasz zmienił po raz 
już niewiem który  z rzędu swój „rejon za­
kw aterow ania" i w samą W ilję zjechał do 
dużej, mniej niż inne odartej przez w ojnę ze 
w szystkiego wsi W erchy, gdzie też całym 
pułkiem, rozkw aterow ani w ygodnie stanęliś­
my na dłuższy podobno postój. Mogliśmy 
śmiało tedy  zaśpiew ać:

„Zjechali do w si ułani 
A cały pułk ich tam stał!"

Czy to w łaśnie śpiewaliśm y, czy co inne­
go, w jeżdżając do owych W erchów , gdzie, 
rzecz prosta, ludność cała w yległa nietyle, 
by nas pow itać ile się na nas pogapić — nie 
należy w te jchwili do historji. Umieściliśmy 
jaknajwygodniej konie, rozłożyliśmy się na 
kw aterach  i zaraz trzeba się było brać na 
krótkim  zimowym dniu do przygotow ań w i­
gilijnych. U czty uroczyste spraw ialiśm y w ów ­
czas zw ykle plutonam i pod przew odnictw em  
dowódcy plutonu, starc i oficerow ie w raz z 
dow ódcą pułku chodzili po plutonach, by się 
przełam ać opłatk iem  i wypić obowiązującą 
kolejkę. Mieliśmy przecie w tedy w począt­
kach, czy choćby w drugim roku wojny, jesz­
cze zapasy co się zowie a nastrój byl taki 
jaki tylko na w ypoczynku świątecznym , na 
kw aterze ułańskiej panuje.

DWUDZIESTU
Pew nie się też niejednem u z nas dobrze z 

czupryny kurzyło, gdy w pewnym  momencie, 
odprow adzając za próg składającego nam 
życzenia dow ódcę pułku z jego świtą, całą 
naszą roześm ianą, w iw atującą grom adą w y­
sypaliśm y się na drogę. Była cicha noc Bo­
żego N arodzenia, skrzypiał pod nogami 
śnieg, tw ardy i ubity, jak lód i pod śniegiem 
tym, jak pod puszystą p ierzyną spały chaty 
wsi. Spały pew nie nie w szystkie. W n iejed­
nej z nich jarzyły się w esoło okna ośw ietlo­
ne i dochodził do nas echem śpiew  czy 
śmiechy naszych kolegów...

My sami okrzykam i żegnaliśmy odchodzą­
cych naszych oficerów, potem , mocno roz­
grzani zabaw ą, nie zważając na mróz, może 
oczarow ani urokiem  nocy zimowej staliśmy 
długą chwilę, nie decydując się jeszcze w ró ­
cić do przerw anej p rzed chwilą biesiady.

Niejeden z nas patrzy ł w niebo. Może szu­
ka! gwiazd, choćby tej jednej, k tóra , gdy 
błyśnie, znak to, że nastaje św ięto najdroż­
sze, najmilsze w roku, dzień w którym  b a r­
dziej niż kiedykolw iek myśli się o swoich, 
o bliskich, o tych k tórzy  pozostali gdzieś d a ­
leko, i w takiej chwili, pa trząc  w niebo od­
szukują nas myślą w przestrzeni!

Długi czas jednak patrzeliśm y napróżno, 
tego wieczoru niebo pokryte było ciężkiemi, 
ciemnemi chmurami, k tó re  usiłow ał rozsu­
nąć zryw ający się chwilami w iatr. Szum jego 
dochodził z pobliskiego, ciem niejszą ścianą 
rysującego się za wsią lasu, wzmagał się i 
nacichał.

I w  pewnej chwili — d rg n ę ły , widocznie 
nieruchom e dotąd obłoki i z ukazującej się 
pośród nich szczeliny nieba błysnęła ku nam 
mocnem, błękitnem  św iatłem  gwiazda. Św ia­
tło to  początkow o przez kon trast wydało 
nam się tak  silne, iż przysiąc było można, że 
to płonąca, wyrzucona w górę rak ieta , s ta ­
jąc w m artwym  punkcie swej drogi pow ietrz­
nej pali się tam, wysoko w niebie, swym 
zimnym, drgającym blaskiem , by za chwilę 
zniżyć swój lot i z lekkim  trzaskiem  zgasnąć 
jak te, k tó re  jeszcze tak  nie dawno ośw iet­
lały nas, spłaszczonych na śniegu w skazując 
za cel karabinom  nieprzyjacielskim .

— R akieta, — zaw ołał ze śmiechem k tó ­
ryś z kolegów.

— A może sam olot, — zauw ażył inny m o­
że mniej trzeźw y czy też o silnie rozw iniętej

w yobraźni, jako, że o nocnych lotach tak 
zw ycżajnych dziś nie śniło nam się jeszcze 
wówczas.

A le mnie ten  jego okrzyk: „sam olot"
u tkw ił czegoś mocno w uszach i myśl o tem 
nie opuszczała mnie długo. To praw da, po 
chwili byliśmy już za stołem , gdzie zabaw a 
znów rozpoczęła się w najlepsze, gdzie sły ­
szałem  śm iech i śpiewy, co nie p rzeszkadzało  
zupełnie, że do mózgu wciąż uparcie myśl 
ta  sam a w racała.

Jak to , jeszcze przed chwilą byłem  tak  
szczęśliwy i dumny z tego, że służę w B ry­
gadzie, że Brygada ta  ma i p iechotę  i arty - 
lerję i saperów  i — co tu  gadać: pułk w łas­
nej kaw alerji, szczyt m arzeń doniedaw na! 
1 — z drugiej strony — jedno tylko przygod­
ne, żartem  rzucone w noc zimową słówko: 
„sam olot" w yw raca cały ten  dumny rach u ­
nek czy choćby tylko zmniejsza jego w a r­
tość! Samolot. P rzecież w owym czasie, 
przed laty dwudziestu, nie w idzieliśm y sa ­
molotów innych, jak nieprzyjacielskie unoszą­
ce się nad  naszemi linjami, m aszyny wroga 
przeciw  którym  usiłow aliśm y się odstrzeli­
wać z naszych kró tk ich  karabinków , zgadu­
jąc tylko czy wróg zrzuci nam bom bę w p re ­
zencie, czy nie, czy może w róci skąd p rzy ­
leciał spędzony przez k tó ryś ap a ra t naszych 
ów czesnych „sprzym ierzeńców ” . Tak, w o- 
wym czasie sam olot nad naszem i głowami 
mógł być tylko rosyjski, austrjacki, lub n ie ­
miecki, p tak  stalow y należący do w ielkiej 
armji k tóregoś z tych m ocarstw  pośród k tó ­
rych my byliśmy zaw iązkiem  dopiero cze­
goś, gdzie w iara by ła  w szystkiem . I ta  ol­
brzym ia naów czas p rzepaść dzieląca nas, 
żołnierzy bez państw a własnego, gdzie za 
w szystko za rząd, za sztandar, za hasło w al­
ki starczał nam nasz W ódz — od miljono- 
wych armij opartych o tak  po tężne środki i 
jeszcze potężniejsze zdaw ało się państw a, 
przepaść w yobrażona w fakcie panow ania 
lub — niepanow ania nad pow ietrzem , d rę ­
cząca mózg myślą u p artą  — nie dała się już 
tego w ieczoru w ybić żadnej myśli innej...

To było, jakże to dawno, w wigilijny w ie­
czór p rzed  laty  dw udziestu. A dziś, po la ­
tach, pa trząc  w nocy na św iatła*sam olotów  
naszych krążących w ciem nościach nad  n a ­
szą stolicą, nasłuchując w arko tu  ich śmigła, 
ileż razy myślę o tam tej nocy, o tam tej, sa ­
motnej z za rozdartych  przez w iatr chmur 
św iecącej gwieździe. Dziś, po latach, gdy 
Ojczyzna nasza jest państw em  potężnem , 
gdy pow ietrza naszego broni nasza w ielka 
armja skrzydlata  w sparta  o po tężną organi­
zację opasującą cały kraj siecią L. O. P. P- 
we wspom nieniu gwiazda ta zdaje się p rzy ­
pom inać mi swym migocącym zwodniczym 
blaskiem  o tem, iż — przed la ty  dw udziestu 
— ta sam otna Brygada w alczącego o Polskę 
K om endanta, rzucona w śniegiem zasypane 
pola i lasy W ołynia i pozbaw iona lo tnictw a 
własnego, była wszystkiem co posiadaliśm y 
wówczas!...

Karol Koźmiński
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P O  Cz T A 
L O T N C Z A

H istorja poczty  jest może tak  stara , jak 
h isto rja  ludzkości. Ludzie zaw sze pragnęli 
porozum ieć się m iędzy sobą w e w szelkiego 
rodzaju sp raw ach  politycznych, wojskow ych, 
handlow ych i osobistych. Służył do tego list 
— obojętne, czy w postaci kam iennej t a ­
bliczki z w yrytem i na niej znakam i, czy w 
formie papyrusa zapełnionego kunsztow nem  
pismem. Cóż było zadaniem  poczty  dzisiaj, 
daw niej i zaw sze? — doręczyć jaknajprędzej 
przesy łkę adresatow i. W  zależności od epo ­
ki i ów cześnie posiadanych środków  kom u­
nikacyjnych, oraz odpow iedniej organizacji 
pocztow ej, p rzesy łka ta k a  trw ała  krócej lub 
dłużej. Ś rodkiem  przew ozow ym  poczty  był: 
goniec pieszy, koń, w ielbłąd, okręt, a póź­
niej: kolej żelazna, sam ochód i o statn io  sa ­
molot.

Z organizacją poczty, a w ięc instytucji 
przygotow anej do jaknajszybszego p rzew o ­
zu listów  spotykam y się już w starożytnej 
Persji, jeszcze na długo p rzed  N arodzeniem  
C hrystusa. W  Polsce ślady organizacji pocz­
tow ej spotykam y w dobie panow ania T w ór­
cy K ró lestw a Polskiego, B olesław a C hrob re­
go (992 —  1025 r.), ale pocztę  w ścisłem  tego 
słow a znaczeniu i doskonale funkcjonującą 
widzimy dopiero  za panow ania Zygmunta 

“A ugusta (1548 —  1572 r.j. Na rozległych 
trak tach  ukazały  się k a re tk i pocztow e, 
przew ożące przew ażnie listy, przesy łk i i p a ­
sażerów  z jednej „stanicy  pocztow ej" do

drugiej. Zm ęczone drogą konie zastęp0^ j(. 
świeżemi, w ypoczętem i, a k a re tk a  o1
w ana pocztą  i pasażeram i gnała na łeb
szyję w ulewy, deszcze, w ichury, w up3 
skw arne dni, byle szybciej, byle na 
zdążyć ze stosam i listów, p o śred n ich  
w w ym ianie myśli, uczuć, pragnień  i

,1S

, c f

ludzkich. D onośny głos trąbk i pocz ty li1
spędzał z drogi wozy chłopskie, k3f

itf'
^ j   ̂   ^

jezdnych i pieszych. P oczta  m iała P1̂
szeństwo, dla szybkości musiała mieć 't,°
drogę. s„(i.

Przyszła epoka pary, genjalny Stephe° (l,. 
konstruując w 1825 roku lok om otyw  
wą nie zdawał sobie może sprawy 1 ̂  
wrotu komunikacyjnego jaki się d°
W  Anglji już od 1830, w Niem czech 1® 
Rosji, A ustrji i F rancji 1838, a na 
polskich od 1845 roku  pow stała  kolei 1 J,i' 
na i zaczyna w ypierać k a re tk i po°zto"W 
sty stopniow o przenoszą się do kolei0 ^  
wagonów pocztow ych. W szystko jedn 
będzie woził, byle szybciej.

Na horyzoncie św iatow ych w yn3 
zjawia się w 1903 roku sam olot. 
całych pokoleń realizu ją  się w ni®^0* 
łym jeszcze tw orze b rac i W right. A le p 
lo tn ictw a idzie w  piorunującem  temp* (c 
molot s ta je  się coraz doskonalszy. 3 
raz szybciej, pew niej i dalej. Sam ol0^  jjj 
ustalone pojęcie czasu i przestrzen i. ^)' 
m unikacji rok zam ienia się na miesi4c

tżień, tydzień na dzień, a  dzień na godzinę.
W wyścigu lotniczym , k tó ry  się odbył rok 

'emu na tra sie  Londyn — M elbourne, a 
Vięc z E uropy do A ustralji, anglicy zdobyli 
1-sze miejsce, pokonując p rzestrzeń  18.000 
km. w  ciągu 71 godzin lotu, łącznie z ko- 
Hiecznemi postojam i na uzupełnienie paliwa, 
tę  sam ą drogę odbyli ho lendrzy na se ry j­
nym sam olocie pocztow o-pasażerskim  w cią- 
Su 90 godzin 13 m inut. Sam olot H olendrów  
tabrał ze sobą do A ustralji szereg w orków  
* listam i pocztow em i. W  dniu s ta rtu  t. j. 20 
Października rów nocześnie odpłynął z L on­
dynu do A ustralji szybki parow iec po cz to ­
wy, k tó ry  do M elbourne mógł zaw inąć, po- l 
ttiimo pośpiechu dopiero  28 listopada. A ża ­
lem list przesłany  z A nglji do A ustralji 
Przez najszybszy parow iec pocztow y docho­
dzi na miejsce w ciągu 5 — 6 tygodni, kiedy 
ten sam list przew ożony sam olotem  pocz to ­
wym dochodzi do ad resa ta  w  ciągu raptem  
4-ch dni.

P oczta  lo tn icza rozw inęła  się bezpośrednio  
po w ojnie św iatow ej. Z apoczątkow ała ją 
Francja w 1919 roku, o tw ierając linje lo tn i­
cze kom unikacyjno-pocztow e na trasie  T u ­
luza — M arokko, P„aryż Londyn i t. d. W 
ślad za nią poszły w szystk ie inne za in te re ­
sow ane państw a. W  n iek tó rych  rozległych 
Państw ach jak A m eryka i Rosja, gdzie ol­
brzymie odległości, pomimo szybkiej kom u­
nikacji kolejow ej, p rzed łużają  niepom iernie

czas p rzesy łek  listowych, poczta  lo tn icza od ­
daje nieocenione usługi. Poczta lotnicza 
specjaln ie na dużych trasach  przelotow ych 
rozw ija się bardzo szybko. Dziś posiadam y 
linje lotniczej kom unikacji pocztow ej, opa­
sujące cały  świat. Do jednych z najc iekaw ­
szych należą linje francuska i niem iecka, 
prow adzące z E uropy do A m eryki Południo­
wej przez A tlan tyk  południowy. Pocztę  p rz e ­
wożą sam oloty, a częściowo i sterów ce. List 
nadany w W arszaw ie do jednej z głównych 
miejscowości A m eryki Południowej docho­
dzi do ad re sa ta  już w ciągu kilku  dni. Is tn ie ­
jąca m iędzynarodow a konw encja lotniczo- 
pocztow a zezw ala obyw atelom  w szystkich 
państw  na korzystan ie  z dobrodziejstw  szyb­
kiej kom unikacji pocztow o-lotniczej na ca ­
łym św iecie. O czywiście z dobrodziejstw a 
tego m ożna korzystać  po opłaceniu pew nych 
kosztów , w postaci naklejen ia  na k o p ertę  li­
stu  odpow iednich znaczków  poczty  lotniczej.

W szystkie państw a, posługujące się linja- 
mi pocztow o-lo tn iczem i w ydały  specjalne 
znaczki lotnicze, k tó re  są w yrazem  i sym bo­
lem kom unikacji pow ietrznej, oraz w ielkich 
zdarzeń w życiu lotniczem  danego państw a

Z adania poczty  lotniczej nie zostały  jesz­
cze w yczerpane, bow iem  rozwój lotnictw a 
staw ia p rzed  nią coraz to  now e i w iększe 
możliwości.

A. W.
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DOROBE
LOTNICZY  
L. O. P. P. 
W  1 9 3 5  R.

K ażdy kończący się okres w 
życiu społeczeństw a, z których 
się przecież to  społeczeństw o 
składa, wymaga przeprow adze­
nia bilansu, — poglądu na m i­

niony czas, — aby móc porów nać plusy 
i minusy, oraz w yciągnąć z nich w skazówki 
na przyszłość. Ten rozrachunek w obec sa ­
mego siebie jest bardzo ważną czynnością, 
k tó ra  musi być dokonana całkow icie ob­
iektywnie. T rzeba mieć odwagę spoglądać 
praw dzie w oczy, bez względu na to, czy 
praw da ta  w ypadnie dla nas ujemnie, czy 
dodatnio.

Lotnictwo, które jest w ciągłym stanie 
rozwoju, które zmienia się znacznie szyb­
ciej od innych dziedzin życia w swym p o ­
chodzie naprzód, potrzebuje skrupulatnego 
bilansu swego dorobku i rzeczowej oceny. 
Stwierdzenie pewnych faktów  zezwoli nam 
na wyciągnięcie wniosków, celem unikania 
na przyszłość kosztownych i szkodliwych 
błędów.

Nasze lotnictwo zamyka okres swej rocz­
nej działalności 1935 r. z końcem tego mie­
siąca, dlatego nieźle będzie spojrzeć nań, 
rzutem oka wstecz, aby zapoznać się z jego 
dorobkiem w 1935 r. Dorobek ten będziemy 
oglądali tak, jak  on nam się przedstaw ią 
z punktu zainteresow ania L.O.P.P.

W iemy dobrze, że L.O.P.P. popiera lo t­
nictwo we wszystkich jego dziedzinach, jest 
zatem bezpośrednio zainteresow ana w roz­
woju, jaki lotnictwo osiągnęło w ostatnich 
czasach.

Modelarstwo.
Ta najm łodsza gałęź lotnictwa, albo ra ­

czej lotnictwo najm łodszych, cieszy się spe­
cjalną opieką Zarządu Głównego L.O.P.P. 
1 nic dziwnego, bo przecież z naszych m ło­
dych m odelarzy w yjdą kiedyś doskonali 
konstruktorzy i lotnicy, wzorem swoich po­
przedników.

Niezapomniany i wybitnie zdolny kon- 
truk tor lotniczy, ś. p. inż. S tanisław  W igu­
ra, w m odelarstwie, na ławie szkolnej roz­
począł swą karjerę  lotniczą.

N ajdonioślejszem  pociągnięciem Zarządu 
Głównego L.O.P.P. w tej dziedzinie, to 
wprowadzenie nauki m odelarstw a w P ań ­
stwowym Instytucie Robót Ręcznych, gdzie 
kształcą się nauczyciele, przyszli in struk ­
torzy m odelarstw a w szkołach, D otrą oni 
do w szystkich zakątków  Rzeczypospolitej i 
przy pomocy L.O.P.P. będą krzewić m ode­
larstw o i zamiłowanie do lotnictwa u n a j­
młodszych.

Drugiem ważnem zjawiskiem, to większe 
zespolenie m odelarzy z szybownikami. 
Dzięki akcji Stołecznego Okręgu L.O.P.P. 
w W a rszawie i przy  pomocy Zarządu G łów ­
nego otw arto dużą m odelarnię na lotnisku 
mokotowskiem w W arszawie, w bezpośred- 
niem sąsiedztw ie szybowników i lotników 
sportowych, odbyw ających swe loty na tym 
lotnisku. W  Kulikowie na W ołyniu otw arto 
w lecie obóz m odelarski razem  z obozem 
szybowcowym. We wrześniu, po zakończe­
niu K rajowych Zawodów M odelarskich we 
Lwowie, zaproszono wszystkich m odelarzy 
na koszt L.O.P.P, na zawody szybowcowe 
do U stjanow ej. Dzięki tej okazji, młodzi 
m odelarze zaznajam iają się ze starszym i 
kolegami, w idzą pracę szybowników, obser­
w ują loty i oprócz zdobyw ania wiedzy, 
g run tu ją  głęboko swą miłość do lotnictwa. 
K tóry z nich, gdy podrośnie, nie pójdzie do 
szybow nictwa? — boję się, że zabraknie 
miejsc.

Ilość kół m odelarskich rośnie, zwiększa 
się cyfra instruktorów ; m odelarstwo wycho­
dzi na szybowiska i lotniska, aby tam p ró ­
bować swych sił m odelarskich i tam  uczyć 
się lotnictwa, oraz pogłębić do niego zam i­
łowanie.

Szybownictwo.
Ten benj aminek lotnictwa rwie naprzód 

w swym rozwoju z takim  rozmachem, że n a ­
leży się obawiać, czy nie zaćmi zupełnie 
blasku dotychczasowego swego opiekuna — 
sportowego lotnictw a silnikowego. L ata w 
nocy i w dzień, robi pełną akrobację, jak 
doskonały sam olot myśliwski, bije rekordy 
za rekordam i (przelot 210 kim., wysokość 
2630 mtr,, czas 20 godz. 13 min.), nie boi się 
burzy, ani tych wszystkich przykrości, jakie 
trap ią  lotnictwo silnikowe.

Rok 1935 jest rokiem  wspaniałego rozw o­
ju szybownictwa w Polsce. Dzięki wydatnej 
pomocy Zarządu Głównego L.O.P.P. i p ro ­
w incjonalnych pow stało kilka nowych szkół 
i szereg kół szybowcowych. W ielka ilość 
szybowców zapełniła szybowiska polskie. 
M łodzież obojga płci tłum nie rzuciła się w 
objęcia tego wspaniałego sportu, realizując 
dobitniehasło popularności lotnictwa.

„Uczmy się la tać” — rzucone przez P re ­
zesa Zarz. Gł. L.O.P.P. gen. dyw. inż. L. 
Berbeckiego, odbiło się głośnem i serdecz- 
nem echem w sercach młodzieży, k tó ra  z

W górę!...
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1. S ta r t w dniu otw arcia.

2. CW-5 i SG-3 w locie.

3. W  oczekiw aniu na w iatr.

4. Por. Brzezina po locie.

5. Z zawodów m odelarskich.
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właściwym sobie zapałem, rozpoczęła rea li­
zację tych haseł.

Zawody szybowcowe, jakie odbyły się w 
jesieni tego roku, w ykazały wysoką wartość 
naszych szybowników, staw iając nas na dru- 
giem miejscu w Europie pod tym względem. 
Obecnie Z arząd Główny L.O.P.P. nie za ­
mawia w w ytwórniach po kilka szybowców 
jak dawniej, ale zaczyna swą listę zamówień 
partjam i po 100 szybowców. Dzięki 
pomocy Zarządu Głównego sport ten w y­
szedł poza ram y organizacyjne L.O.P.P. i 
trafił już do Związku Strzeleckiego i H ar­
cerstwa, gdzie jest coraz więcej uprawiany. 
Pomimo dużych środków, poświęconych na 
ten cel, L.O.P.P. nie jest w stanie podołać 
zapotrzebowaniom  rozmaitych organiazcyj 
m łodzieży szkolnej i rzem ieślniczej, garną­
cej się z zapałem  do szybownictwa. Je s t to 
praw dziw a dem okratyzacja sportu lotnicze­
go, ograniczonego dotychczas tylko do gro­
na wybranych.

Bardzo ciekawe są ostatnie konstrukcje 
szybowcowe, z których najwięcej za in tere­
sowania budzi szybowiec z silnikiem. I tu, 
jak zwykle, pomoc L.O.P.P. umożliwia n a ­
szym konstruktorom  odpowiednie prace i 
s tdu ja  konstrukcyjne oraz osiąganie coraz 
to lepszych wyników.

Lotnictwo sportowe.
Po zerwaniu z organizacją C hallengeu w 

początkach bież. roku i zgodnie z zapow ie­
dzią, lotnictwo sportowe przystąpiło  do 
gruntownej przebudowy swej organizacji 
„wgłąb i wszerz". P raca  reorganizacyjna 
trw a jeszcze, ale już dziś możemy zanoto­
wać szereg dodatnich faktów, stw ierdzają­
cych, że nowe cele postawione lotnictwu, 
a polegające na popularyzacji lotnictwa i 
udostępnienia go najszerszym  i najlepszym  
rzeszom młodzieży, zostają  stopniowo choć 
powoli osiągane. Ta spraw a nie jest tak ła t­
wa, albowiem łączy się z olbrzymiemi w y­
datkam i finansowemi. Na plus należy za li­
czyć szereg samolotów szkolnych i tu ry sty ­
cznych, dostarczonych już A eroklubom i O- 
środkom  P. W .-lotniczego przez Zarząd 
Główny. Dalej budowa kilku nowych lotnisk 
turystycznych i nowego O środka P. W lot­
niczego w B iałej-B ielsko oraz wyproduKO- 
turystycznych i nowego O środka P. W. lo t­
niczych L.O.P.P. nowego doskonałego typu 
samolotu turystycznego RWD-13, przez 
słynnych konstruktorów  „RW D" (inż.: Ro­
galski, W ędrychowski, Drzewiecki).

Lotnictwo sportow e krzepnie, organizuje 
się i choć może wolno, ale stale idzie na­
przód i coraz szerszą ławą obejm uje m ło­
dzież, lgnącą do lotnictwa.

Baloniarstwo.
W styd mi już ciągle pisać, że to, a to, is t­

n ieje i rozw ija się dzięki pomocy L.O.P.P., 
no, ale co robić, kiedy ta  niezm ordowana 
O piekunka lotnictwa polskiego o nikim nie

RWD 13

zapomina i wszystkim pomaga. A więc zno­
wu, dzięki pełnem u poparciu finansowemu 
Zarządu Głównego L.O.P.P., A eroklub R.P. 
urządził zawody Balonów W olnych o nagro­
dę G ordon-Bennetta, w których nasi balo­
niarze, przy silnej konkurencji m iędzynaro­
dowej, zdobyli po raz trzeci z rzędu, 1-sze 
miejsce i puhar na własność. Sport balonów 
wolnych rozw ija się pom yślnie w Polsce, 
w postaci sekcyj balonowych przy naszych 
A eroklubach.

O lotnictwie wojskowem i kom unikacyj- 
nem pisać nie będziemy, bo one m ają tylko 
pośredni związek z L.O.P.P., nadmienimy 
tylko, że i d la nich rok 1935-ty w ykazał się 
szeregiem plusów, godnych uznania. Do p lu ­
sów L.O.P.P. należy tu zaliczyć pomoc fi­
nansową Zarządu Głównego na rzecz budo­
wy Insty tu tu  Badań Technicznych L otnic­
twa, tej kuźni prac doświadczalnych i kon­
trolnych techniki lotniczej, p racującej dla 
całego lotnictwa, bez względu na jego na­
zwę. N atom iast musimy wspomnieć o dzie­
dzinie pomocniczej dla lotnictwa, ściśle 
związanej z pracam i L.O.P.P. Je s t nią roz­
poczęta przez Z arząd Główny L.O.P.P. bu­
dowa obserw atorjum  wysokogórskiego me- 
teorologiczno-astronom icznego na wysokim 
szczycie ..Popiew ane” w południow o- 
wschodnich K arpatach.

O bserw atorjum  to zostanie poświęcone 
pamięci M arszałka Józefa Piłsudskiego i 
ochrzczone Jego nazwiskiem.

Jak  widzimy, przytoczyłem  tu same p lu ­
sy naszej akcji lotniczej, opartej o L.O.P.P.; 
niewątpliwie, są może i pewne minusy, ale 
przew aga plusów  naszego bilansu lotniczego 
jest tak  duża, że jakoś nie mogę dojrzeć 
minusów'. Możebym je odnalazł przy  pom o­
cy jakiejś wielkiej lupy, ale zgodzimy się 
wszyscy, że nie jes t to odpow iednie zajęcie 
na Święta Bożego N arodzenia, kiedy wszy­
scy życzymy sobie „W esołych Świąt".

Adam Wojtyga, mjr. pil.
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6. Duży ruch w powietrzu.

7. Front burzowy przed zboczem.

8. Na start!

9. Z zawodów Gordon Bennetfa.

10. Roboty na Popiewanem.
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■ ółnoc pisze Maurycy Stępniów *) __
ma olbrzym ią moc przyciągającą. Tego kto 
raz chociaż był na dalekiej Północy, woła 
go ona z pow rotem ". To samo zresztą, mó­
wią bohaterow ie cudownych powieści Jack a  
Londona.

W ypraw y arktyczne zaczęły się w XV 
stuleciu, gdy Anglicy i H olendrzy szukali, 
bez pow odzenia jednak, północnych przejść 
z E uropy do Chin i Indyj. Jeżeli zaś cho­
dzi o w ypraw y drogą pow ietrzną, to p ra ­
wie w szystkie przypadają na czasy tak  
zw ane „pow ojenne", t. j. na ostatn ie 10 — 
15 lat.

W praw dzie już na początku XVIII wieku 
zjawia się myśl użycia balonu wolnego do 
zbadania krajów  podbiegunow ych (mnich 
portugalski Bartolomeo Lorenzo Guzmao), 
techniczne jednak opracow ania projektów  
takich  w ypraw  odnoszą się do drugiej p o ­
łowy XIX stulecia.

P raktycznie pierwszy lot ark tyczny w y­
konali Szwedzi Andree, Strindberg i Fraen-
kel dopiero w sierpniu 1897 r„ na balonie 
„Aigle o pojem ności 5.000 m3. Lot ten, jak 
wiadomo, skończył się katastro fą . Po 33 la ­
tach  (5 sierpnia 1930 r.) w ypraw a norw eska 
Gunnara Horna odkryła na w yspie Białej 
W? ł j  ''AE^ód °d  Ziemi Północno- 
W schodniej) obóz rozbitków  i ich szczątki.

W pierw szych latach XX w ieku próbo­
wali szczęścia A m erykanie W alter W ell- 
man i Winnman na prym itywnych ówczes-

*) Jed en  z siedmiu „bohaterów  Związku 
Sow ieckiego". T ytuł nadany przez rząd Z. 
S. R. R. lotnikom , k tórzy  ratow ali rozb it­
ków z łam acza lodów „Czeluskina".

P O W I E T
nych sterow cach, bez w iększego zresztą  po ­
wodzenia.

W reszcie 12 maja 1926 r. w ypraw a A- 
mundsena, Ełlswortha i Nobilego, na ste-
rowcu „Norge” (13.500 ms), w ylatując z 
Kingsbay, dotarła  do bieguna północnego, 
przez 2 lA  godziny robiła tam  obserw acje i, 
lecąc dalej wzdłuż raz obranego południka, 
szczęśliwie do tarła  do Nome na Alasce.

O statni lot do bieguna w maju 1928 r. na 
sterow cu „Italja”, aczkolw iek osiągnął swój 
cel (2 godziny nad biegunem), to  jednak w 
drodze pow rotnej skończył się katastro fą . 
Zginęło wówczas ośmiu ludzi, w tej liczbie 
szwedski uczony prof, Malmgren, któ ry  był 
już zaangażow any do pracy m eteorologicz­
nej w naszej Gdyni.

Rozbity sterow iec z sześciom a (z 16-tu) 
uczestnikam i w ypraw y, po strasznem  ude­
rzeniu o lód, w zniósł się w pow ietrze i 
znikł. Szczątków  „Italii" dotychczas nie 
znaleziono. ,

Na ra tunek  przyw ódcy w ypraw y gene­
ra ła  włoskiego Nobilego i jego ośmiu wy- 
lzuconych na lód tow arzyszy w yruszyły 
sta tk i i sam oloty różnych narodow ości. 1.500

ludzi, 16 sta tków  i 21 sam olotów  szukało 
rozbitków . Po m iesiącu p racy  (25 czerwca) 
szw edski lotnik Lindborg w yratow ał Nobi­
lego, a dopiero w połow ie lipca lotnicy so­
wieccy Czuchnowskij i Babuszkin, rów nież 
na sam olotach, wywieźli resz tę  żyjących 
aeronautów .

W  1931 r. zam ierzał lecieć do bieguna 
niem iecki sterow iec Zeppelin L. Z. —  127; 
do tarł jednak zaledw ie do w ysp Nowej Z ie­
mi i Siew iernej Ziemli. 13.200 kilom etrow y 
lot nad A rk tyką, w ykonany w ciągu 106 go­
dzin, dał w szakże rezu lta ty  badań n auko ­
wych rów ne dwu — trzyletn iej p racy  bez 
użycia sta tków  pow ietrznych.

*

Pierw sza w ypraw a ark tyczna na sam olo­
cie należy do bliżej nam n ieste ty  n iezna­
nego naszego ro d ak a  w służbie rosyjskiej — 
lo tn ika Nagórskiego.

31 lipca 1914 r„ t. j. w przeddzień  w y­
buchu wojny, nazw anej później — św iato ­
wą, „Farman” — Renault 70 MK Nagórskie­
go został załadow any w A leksandrow sku na 
M urmaniu na s ta tek  „Pieczora” 3-go zaś 
sierpnia — dostarczony do zatoki K riesto- 
wej, skąd odbył się pierw szy lot.

„Leciałem  — mówi sam Nagórski — 
orjentując się w edług brzegów  Nowej Z ie­
mi i busoli. Przy cyplu Bor.ysowa ukazała 
się k ra  i góry lodowe. Od północy zbliża­
ły się ciężkie chmury, od dołu — mgła. Or- 
jen tacja sta ła  się trudną; m usiałem  k ie ro ­
wać się ty lko busolą. Na szczęście w ziąłem  
ze sobą busolę morską, gdyż zakupiona 
w raz z sam olotem  w Paryżu p rzes ta ła  dzia­
łać. Godzinę leciałem  w chm urach, później 
obłoki się przerzedziły. W patru jąc się z 
natężeniem  w brzegi, poznałem  wyspy Gor- 
bowe; przesm yk m iędzy niemi był całkow i-

R Z N E  W
cie pokry ty  lodem. Po osiągnięciu cypla 
Litkiego i okrążeniu wysp B arentsa, zaw ró­
ciłem, aby w odować koło w ysp Pankratje- 
wych — miejsca ostatniego zim owania Sie- 
aowa. ) To mi się jednak nie udało z p o ­
wodu kry i mgły. Ruszyłem dalej i o go­
dzinie 9 rano w odow ałem  koło cypla Bo- 
rysowa. Cały lot trw ał 4 godziny 20 minut, 
w ciągu których zrobiłem  420 km**) na wy­
sokości 800— 1.000 metrów. T em peratura na 
tej wysokości była — 5°R..."

Nagórski w ykonał jeszcze kilka lotów  ce­
lem znalezienia miejsc odpow iednich do 
urządzenia składów  żyw ności dla zaginio­
nych w ypraw  lądowych, szukał też w m o­
rzu s ta tek  Siedowa — „Św. Foka”.

W reszcie miał przym usow e wodowanie 
w skutek  defek tu  silnika i 10 w rześnia szczę­
śliwie pow rócił na „Pieczorze" do A rchan- 
gielska.

W idzimy więc, że pierw sze ark tyczne lo ­
ty na sam olocie w ykonał Polak, o którym  
oprócz tego wyczynu nic dziś nie wiemy, 
jak rów nież nie w iedzą co z nim się stało 
i Rosjanie. .

W ojna św iatow a na szereg lat przerw ała 
w ypraw y arktyczne.

P rzedw ojenne środki techniczne nie p o ­
zw alały na oddalanie się od brzegu sam olo­
tom  lub statkom  więcej niż na 100 — 200 k i­
lom etrów. D opiero po wojnie w prow adził w 
życie idee dalekich lotów  polarnych Roald 
Amundsen. Pierw sza próba (1921 r.) na sam o­
locie „Curtiss” skończyła się rozbiciem  m a­
szyny. W tedy Amundsen zakupił ówczesnego 
rekordzistę  długotrw ałości lotu (27 godzin! 
„Junkersa” i w 1922 r. ponow nie zaryzyko­
w ał lot ponad biegunem z E uropy do A m e­
ryki. I ta  próba skończyła się aw arją sa ­
molotu.

W dwóch następnych  la tach  próbow ały 
szczęścia w ypraw y: niem iecka — Mittel- 
holzera (1923 r.) i angielska — un iw ersy te­
tu oksfordzkiego (1924 r.). Obie mają na 
swem koncie po 6 — 7 godzin lotów  ark- 
tycznych.

Gdy na Zachodzie nurtu je wciąż myśl 
zdobycia na sam olocie bieguna, Sow iety 
organizują p rak tyczne w ykorzystanie lo t­
nictw a dla celów  hydrograficznych i n a ­
wigacyjnych.

W 1925 r. znow u la ta ły  w ark tyce  dwa 
sam oloty Amundsena. Jed en  z nich „N-24” 
osiągnął naw et szerokość 87° 43', drugi już 
na początku  został uszkodzony. Bazą tych 
lotów  był Spitzberg.

Jednocześn ie  w G renlandji pracuje R y­
szard Byrd, późniejszy zdobyw ca A n ta rk ty ­
dy i adm irał, z Floyd Bonnettem. Po kilku 
nieudanych próbach, 9 maja o godzinie 9 
minut 2 Byrd na „Fokkerze — F. VII” osią­
ga biegun, w ciągu 13 minut w ykonuje ob ­
serw acje i o godzinie 14 minut 40 pow raca 
do Kingsbay.

Na tem  loty do bieguna narazie ustają. 

%

Jednym  z najsław niejszych lotów  tej epo­
ki _ był lot kap itana  sir Jerzego Huberta 
Wilkinsa z porucznikiem  Karolem Eiełso- 
nem 15 i 16 kw ietn ia  1928 r.

Lotnicy startow ali z p rzylądka Barrow  
na A lasce aby przelecieć do Spitzberga, t. j. 
z A m eryki do E uropy przez A rktykę 
(3.500 km).

) M arynarz, znany badacz polarny. 
) Jak  na owe czasy — b. dużo.
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^AWY A R K T Y C Z N E
Po drodze lotnicy musieli lądow ać. S a­

molot był na nartach . Po napraw ie defektu 
chcieli startow ać, ale tu zaczęły się p rzy ­
gody.

„Poniew aż sam olot, póki byliśmy w nim 
We dwoje, nie ruszał z miejsca — opow ia­
da Wilkins — zeszedłem  na lód, żeby p o ­
pchnąć ogon maszyny. U dało mi się to  z ro ­
bić, a już podczas ruchu sam olotu p róbo ­
wałem w leźć do niego, lecz spadłem  na 
dół. Eielson, k tó ry  nie mógł się obrócić, 
niyśląc, że jestem  w sam olocie, dał pełny 
gaz, lecz gdy ty lko  zauw ażył omyłkę, n a ­
tychm iast w ylądow ał.

Ponow nie spróbow aliśm y startow ać. Gdy 
tylko m aszyna ruszyła, chw yciłem  się jej 
ogona i z w ysiłkiem  w czołgałem  się na ka- 

, dłub, aby się dostać do kabiny. R ęce mi 
Zamarzły, gdyż rzuciłem  rękawiczki, żeby 
móc lepiej się trzym ać linek, idących do 
kabiny. R ęce moje odmówiły w reszcie po ­
słuszeństwa; chw yciłem  się brzegu kabiny 
Zębami. Było to  z pew nością szaleństw em , 
ale innego w yjścia nie miałem. Sam olot 
ślizgał się coraz szybciej. Eielison nie w ie­
dząc, że znajduje się jeszcze na kadłubie 
i myśląc, że jestem  już w kabinie, dał ga­
zu. G dy ty lko  oderw aliśm y się od po ­
w ierzchni lodu, sta ło  się dla mnie jasne, że 
w pow ietrzu do kabiny nie dotrę. Ześlizgnę- 
lem się z kad łuba  i otrzym ałem  tak  po tęż ­
ne uderzenie ogonem, że z w ielkim im pe­
tem spadłem  na śnieg, k tó ry  w tym m iej­
scu na szczęście był mięki. Byłem na- 
wpół pogrzebany w śniegu i p raw ie s tra c i­
łem przytom ność. O trząsnąw szy się nieco 
ze śniegu, stw ierdziłem , że jestem  cały; je ­
dynie zęby bardzo się chwiały.

Po tym w ypadku przedsięw zięliśm y trz e ­
cią próbę, k tó ra  w reszcie się ud a ła”. Po 20 
godzinach i 20 m inutach lotu lotnicy osią­
gnęli zam ierzony cel.

W idzimy z jakiem i trudnościam i walczyć 
musi lo tn ik  arktyczny. To też  zupełną słu ­
szność ma inny b oha te r Związku Sow iec­
kiego Bazyli M ołokow, gdy pisze: „Północ 
odpow iadała mojej naturze. W  jej p rzestrze­
niach i trudnościach  pow stających n iespo­
dziewanie, w stałej ciszy, w ciężkich w a­
runkach lotu, w tem, że zmuszasz siebie do 
cierpliwego czekania na pogodę, w w alce z 
naturą — jest dużo pow abu dla lotnika. 
Północ to praw dziw a i surow a szkoła. E g­
zaminy są tam  częste — przy każdym lo ­
cie".

*

Rosjanie, jak już pow iedziano, użyli sa ­
molotu w ark tyce  do celów  bardziej p ra k ­
tycznych, a raczej — dających bardziej 
bezpośrednie wyniki, gdyż w szystkie opisa­
ne wyżej lo ty  rów nież nie były czystym 
sportem.

Już  w 1924 r. sławny z późniejszego r a ­
towania załogi sterow ca „Italia” B. Czuch­
nowskij obsługuje na „Junkersie J-20” ek s­
pedycję hydrograficzną w rejonie Nowej 
Żiemi. W roku następnym  pracu ją  tam  na- 
Vet 2 tak ie  sam oloty. G łow nem  ich zad a ­
niem jest rozpoznaw anie ruchu lodów dla 
potrzeb sta tków  hydrograficznych. W  n a ­
stępnych la tach  natężen ie  p racy  lotniczej w 
\ rk ty c e  sta le  rośnie.

Od granic Finlandji do cieśniny Beringa 
Sowiety mają 30.000 kilom etrów  w ybrzeża 
trktycznego, o rozpoznaw anych dopiero b o ­
gactwach naturalnych.

Z astosow anie sam olotu do rybołów stw a i 
Polowania na polarnego zw ierza (rozpozna­
nie ław ic rybnych i leż zw ierzęcych, ruchu 
kry lodowej i t. p.) spow odow ało już ogrom-

>

ny w zrost wydajności tego rodzaju przem y­
słu.

Pozatem  kom unikacja w odna przez Ocean 
Lodow aty niezm iernie skraca czas i koszta 
transportu  z Dalekiego W schodu i Syberji 
do europejskiej części Związku i odw rot­
nie.

W ostatn ich  latach lotnictw o sowieckie 
— poza obsługą karaw an statków , idących 
z A rchangielska i M urm ania przez morza 
K arskie i Ł aptiew ych do ujść wielkich rzek 
syberyjskich: Jenisieja, Chatangi, Leny i
t. p. — prow adzi system atyczne rozpozna­
nie różnych m arszrut polarnych, Samoloty 
la ta ją  w zdłuż północnych brzegów Syberji 
zarów no od zachodu jak i od wschodu. Nie 
mniej energji w kładają Rosjanie w „osw a­
janie” — jak mówią — szlaków południko­
wych, idących wzdłuż syberyjskich rzek do 
ich ujść i dalej do różnych wysp na oceanie 
Lodow atym  — Nowej Ziemi, Dicksona, No- 
w o-Sybirskich, W rangla i t. p.

Dzięki temu „oswajaniu”, na północnym 
brzegu Syberji wyrosły nowe duże m iasta—

Igarka, Dudinka, Butun..., gdzie załadow uje 
się różne bogactw a syberyjskie (drzewo, 
węgiel, futra), spławiane tanim kosztem po 
w ielkich rzekach, jak Ob, Jenisiej, Lena, 
Indygirka...

Lotnictwo arktyczne jakoś szczególnie 
w yrabia w „swoich ludziach” h a rt ducha, 
poczucie obowiązku, solidarność, sam oza­
parcie, gotowość niesienia pomocy każdem u 
k to  się znajdzie w  ciężkiej sytuacji za k o ­
łem  podbiegunowem.

W spom nieliśm y już o ratow aniu  w ypra­
wy Nobilego na „Italii”. Oto inny przykład:

W  roku 1929 lód unieruchom ił u brzegów 
półwyspu Czukockiego dw a pow racające z 
nawigacji sta tk i: jeden rosyjski — „Staw- 
ropol” i drugi am erykański —- „Nanuk”. Za­
rów no Rosjanie jak i A m erykanie zdecydo­
wali wywieźć ludzi i tow ary  sam olotam i na 
kontynent. Na czele w ypraw y am erykań­
skiej stanął znany już nam lo tn ik  a rk ty cz ­
ny Eielison, rosyjskiej — Slepniow, k tó re ­
go słowa cytow aliśm y na w stępie.

Nie będziem y opisywać zgodnej, lecz n ie ­
zm iernie trudnej w spółpracy obu w ypraw. 
Skończyła się ona smutno, gdyż Eielison, 
lecąc we mgle na w ysokości 10 metrów, 
w padł na w ysoki brzeg laguny Anguem i 
zabił się.

W  najw iększe mrozy (zima) lotnicy obu 
krajów  szukają ciał kolegów. W reszcie 
dnia 13 lutego znajdują zw łoki m echanika 
Borlanda, a w 4 dni później — Eielisona.

Zadanie w ykonane. „W przeddzień  odlo­
tu  — pisze Slepniow — zdarzyła się „przy­
goda". Na horyzoncie ukazują się sylw etka 
„Failchilda”. Leci, kap itan  Patt Red ze

Stanów  Zjednoczonych A. P. P ilot robi dwa 
p iękne ko ła  i idzie do lądow ania. D otyka 
„zastrug", podskakuje, słychać trzask  i — 
znosząc podw ozie i śmigło —- sam olot 
w rzyna się piersią  w śnieg. W szyscy rzuca­
ją się ku rozbitej maszynie. W ychodzi z 
niej niew zruszony pilot; nie oglądając się na 
pokaleczony samolot, podnosi rękę do he ł­
mu i melduje:

— Ze specjalnem  zadaniem . Lądowałem  
celem dostarczen ia  wam depeszy z Wa- 
shingtonu.

— D epartam en t Państw ow y zawiadam ia, 
że chętn ie się zgadza na odprow adzenie 
przez kom andora Slepniowa i m echanika 
sow ieckiego sam olotu zwłok zabitych do 
F a irbancks”.

Oto obrazek z lotów  podbiegunow ych.
Po w yratow aniu  am erykańskiego pilota 

Matterna, który  lecąc naokoło  św iata za ­
ginął (w 1933 r.) w okolicach A nadyra, 
przez Zygmunta Lewaniewskiego, również 
jednego z „bohaterów  Związku radzieck ie­
go”, przyszła w ielka epopeja „Czeluskinow- 
ców".

B ohaterskie czyny lotników  arktycznych 
tego okresu są jeszcze zbyt św ieże w p a ­
mięci, żeby trzeba było mówić o nich po­
nownie. Sami lotnicy, uczestnicy wyprawy, 
napisali o niej grubą książkę (niestety nie 
przetłum aczoną na polski), k tó rą  czyta się 
jak najciekaw szy rom ans.

Są jeszcze i w naszych czasach dziedzi­
ny p racy  gdzie się zapom ina o kryzysach, 
intrygach, złośliwości ludzkiej, gdzie n ie ­
przyjacielem  jest tylko przyroda.

S. A-ski.

, ..-A
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SAMI O SOBIE
Św ięta Bożego N arodzenia!... Kończymy 

rok pracy, ale tem sam em  rozpoczynam y rok 
nowy, k tó ry  nie czeka przecie, k tó ry  -  
przeciw nie, w ym aga od nas, byśm y się u s to ­
sunkow ali doń jaknajbardziej pozytyw nie, 
jaknajbardziej realnie.

W yobraźm y sobie przez chwilę, że zeb ra ­
liśmy się przy wspólnym , W igilijnym stole, 
wszyscy. Tysiączne rzesze naszych C zyteln i­
ków, a obok nich w szyscy ci, k tó rzy  na ła ­
mach pism a zab ie rali głos, w reszcie .... r e ­
dakcja. W ydaje nam  się, że, mimo, iż pismo 
nasze w ychodzi od szeregu la t i mimo, że 
rozchodzi się w tysiącach  i tysiącach  egzem p­
larzy, docierając do najdalszych zakątków  
naszej w ielkiej Ojczyzny, znam y się n aw za­
jem w ciąż jeszcze za m ało. P rzy  w spólnym  
stole, w  czasie św ięta  kończącego rok  jeden 
i w itającego sto jący  już za progiem  rok n o ­
wy — trudno  nam  w yrazić naw zajem  co m y­
ślimy o sobie. D laczego? Spróbujm y odpo­
w iedzieć na nasze pytania.

J e s t w cha rak te rze  naszym  coś co trudno 
określić inaczej, jak bierność, b rak  norm al­
nego, zdrow ego reagow ania na rzeczy  p rzy ­
chodzące na nas zzew nątrz. N iedaw no, jeden 
Anglik k tó ry  na row erze ob jechał ca łą  P o l­
skę od Śląska po D iw inę  i od G dyni po 
Huculszczyznę, na łam ach świeżo ogłoszo­
nych drukiem  sw ych w spom nień, tw ierdzi, iż 
zw rócił jego uw agę fakt, iż w  Polsce, gdy się 
coś stanie, w miejscu publicznem , na  drodze 
czy ulicy, w idzow ie, obserw ato rzy  w y ­
padku zachow ują się b iern ie . Koń poślizgnie 
się i łam ie nogę — grom adzi się tłum  p rzy ­
padkow ych przechodniów  i z filozoficznym 
spokojem  pa trzy  się, nie poruszając się z 
miejsc, jak  w oźnica z trudem  n ieraz s ta ra  
się likw idow ać w ypadek  czy usiłuje przyjść 
z pom ocą rannem u zw ierzęciu, kiedyindziej 
policjant nie może sobie dość szybko dać r a ­
dy z pościgiem  czy obezw ładnieniem  zło­
czyńcy, znów  tłum  przygodny nie usiłuje już 
w praw dzie jak  to  czasam i było daw niej, 
bronić przestępcy , na tom iast n ie śpieszy 
rów nież z pom ocą stróżow i porządku, k tó ry  
jednocześnie jes t p rzecież stróżem  praw a. 
Coś podobnego obserw uje się przy pierw szej 
lepszej b ija tyce, gdzie znów tłum  widzów 
czeka b iern ie  na koniec w alki, oglądając się 
może za in te rw encją  policji k tó re j b rak  np. 
na m iejscu, nie in terw enju jąc jednak  sam e­
mu. O tóż, zdaniem  owego angielskiego tu ry ­
sty, to  w szystko w jego ojczyźnie dzieje się 
ianczej: tam  tłum  reaguje z zasady, w ch a­
rak te rze  A nglików  i wogóle ludzi zachodu 
leży, iż nie m ożna pozostaw ać biernym  tam, 
gdzie w idzi się zło, n ieporządek , czy k rzyw ­
dę. P rzeprow adzając tę  analogję dalej, 
stw ierdzić  też  musimy, iż spo łeczeństw a za ­
chodnie daleko łatw iej reagują  od naszego 
na w ypadki na tu ry  dodatniej, daleko żywiej 
entuzjazm ują się do przechodzącej np. k o ­
lum ny w ojsk z o rk ie strą  na czele i ze sz tan ­
darem , p rzed  sz tandarem  tym  spontanicznie, 
z radością  odkryw ają głowy, w  m iejscach 
rozryw kow ych w ybuchają  śm iechem  przy la ­
da dow cipie, p rzyśpiew ują zgodnie chórem  
rzuconą im ze sceny piosenkę.

W iem y dobrze, iż u nas z tem i rzeczam i 
już trochę  inaczej. Że trudno  o zdrow ą r e ­
akcję, o entuzjazm , o „rozruszan ie” naszej

publiczności j n ie jednokro tn ie  juź za s tan a ­
wialiśmy się, dlaczego tak  się w łaśnie dzieje. 
Przez szereg la t tłom aczyliśm y to zgubnym 
wpływem niewoli, potem , gdy spostrzeg li­
śmy się, iż w Polsce w yrosło  już cale nowe, 
wolne, młode pokolenie, tłom aczyliśm y rzecz 
dalej ciężkiemi czasam i, kryzysem  i ,t. p. 
wpływami zew nętrznem i. Czy n ie?

A teraz stw ierdziw szy ,iż tak  jest a nie in a ­
czej, przyznawszy, iż tu ry s ta  angielski w 
swych obserw acjach m iał jednak  trochę  r a ­
cji, spróbujmy rzecz sam ą zbadać  z w ęższe­
go cokolwiek a dostępnego nam bardziej 
punktu  widzenia.

Powiedzieliśmy na  w stępie, iż przedm iot 
chcem y traktow ać we w łasnem  gronie, a 
w ięc w gronie zebranych przy  w spólnym  s to ­
le z racji Świąt C zytelników  i redakcji. Dla 
oceny faktów  raz jeszcze poszukajm y p rzy ­
kładów  zzew nątrz i stw ierdźm y zgodnie 
niem a w tem  żadnych w ątpliw ości, iż jeśli 
o Z achód idzie — istnieje tam  oddaw na ży ­
wy, bliski i serdeczny k o n tak t C zyteln ika z 
jego gazetą. R edakcja każdego norm alnego 
pism a doskonale wie na Z achodzie czego 
chce jej C zytelnik, co mu się podoba, lub nie 
podoba i t. p. Czytelnik na zachodzie .w k aż ­
dym w ypadku, k tó ry  wyda mu się kon iecz­
nym (w ypadków  tych  z reguły  jest b. dużo) 
pisze do redakcji, lub ćłw y ta  za telefon, by 
się podzielić sw em i w raieniam i, aw anturu je  
się, że tego lub innego v  piśm ie swem nie 
znalazł, dziękuje za  umiesęczenie „kaw ałka" 
na k tó rym  mu zależało , słcwem jest s ta le  w 
pryw atnym  stosunku do sw»go w łasnego o r­
ganu do k tórego  też  z biegem  la t p rzyw ią­
zuje się coraz bardziej —  cale  pokolenia 
przecież na zachodzie, z ojcr na syna w ie r­
nie abonują jedną i tą  sam ą jazetę . D lacze­
go? C zytelnicy reagu ją  bezpośrednio w s to ­
sunku do swego pism a tak  sai10 jak np. p u ­
bliczność m eksykańska  reaguje strzałam i re- 
w olw erow em i w ek ran  filmu, k tjry im się nie 
podoba, jak  tłum  angielski, k ó ry  u łatw ia 
swem u policjan tow i pościg, jak publiczność 
francuska  czy w łoska, zgodnym ihórem p o d ­
chw ytująca refren  p iosenki ś>;ew anej z 
estrad y  tea trzyku .

B yłoby z pew nością  grubym  bh(Jemi gdy­
byśm y tw ierdzili, że nie upodobniimy sj^ w 
tem  z Zachodem , że nie nadążam^ za njm. 
Robim y to jednak  w ciąż jeszcze ,jjy t n;e . 
śm iało i zby t pow oli, ale p rzecież  trzełam u- 
jemy w sobie już po trochu  tę niezilzun ija}ą 
zupełn ie  b ierność i apatję . Już  tu  i tam  w i­
dzimy przejaw y norm alnej, zdrow e reakcji 
tak  charak te ry styczne j dla w yrobionrch spo_ 
łeczeństw  Zachodu. Jeś li mało jeszc,e 0jjja_ 
wów  tak ich  do zanotow ania w naszyfo m;e j_ 
scach publicznych, na ulicy, czy niw ef w 
p rasie, k tó ra  w ciąż jest jeszcze troi^ę z a . 
nad to  jednostronna, to bardzo  poci%zający 
stan  rzeczy możemy zanotow ać na śc in k u  
np. rad ja . K ażdy k to  ze tkną ł się tr^ jj^  z 
p racą  tej insty tucji w ie dobrze, iż j^ jj np 
słyszy się, iż n iepodobają  się nam pr(gramy 
radjow e, o czem się mówi we własne?, gr0 _ 
nie, to, jako odzw ierciad len ie  tej opinj śp ie ­
szą też do dyrekcji rad ja  listy, w y rą a jące 
ten  pogląd, tak  samo, jak dyrekcja  —  T d ru ­
giej strony  zasypyw ana jest s ta le  pod |jęk0 . 
w aniam i za te czy inne audycje, rada^j na 
tem at zm iany program u i t. p.

W racając z całej tej w ędrów ki na , asze 
w łasne L.O .P.P.-ow e podw órko, z w ę d y ^ k j

w której zaw adziliśm y n iety lko  o Radjo Pol- >
skie ale i o angielskiego tu ry stę  a naw et o 
kino m eksykańskie, musimy też stw ierdzić - - 
nie bez pociechy —  że C zyteln icy  nasi są 
p rzecież na nas od czasu do czasu łaskawi- 
Pisze do nas zw łaszcza M łodzież. Więcej, 
poruszona naszem  pismem m łodzież zaczyna 
korespondow ać m iędzy sobą, jak to widzimy 
choćby z przyk ładu  poruszonego w artykule 
A. Z asuszanki (Nr. 24 z dn. 10 b. m.), gdzie 
au to rka  cytuje list dzieci szkoły pow szech­
nej w Idalinie, k tó re  zw racają  się do swych 
w arszaw skich  K olegów  w słow ach następu ­
jących:

...„Przeczytaliśm y na zebran iu  opis pracy 
K oła L. O. P. P. w  Nr. 327 w  „Locie". Jeżeli 
swoje w ielk ie Koło nazyw acie Lopkiem , to 
nasze m alusieńkie kó łeczko  jest jak ziarnko 
m aku w obec W aszego” ...

Ten m ały p rzy k ład  jest dobrym  dowodem 
na to, że przy  pom ocy pism a w łasnego mo­
żemy dow iadyw ać się n ie ty lko  co dzieje sie 
w św iecie, ale —- co przecie  w inno być dla 
nas w ażniejszem  — co dzieje się rów nież u j 
nas w kraju, w  ram ach w łasnej naszej orga ' I 
nizacji.

K ończąc te przydługie może wywody, a 1 
zw racając się do naszych w szystkich, n iety l­
ko m łodocianych, C zyteln ików  z życzeniami 
najserdeczniejszem i z rac ji św iąt, chcieli" ] 
byśm y też w yrazić z naszej strony  pew ną 
prośbę:

N ietylko w dniu takim , jak  dzisiejszy, ale 
w całej naszej p racy  sta jąc  z każdym  nowym [ 
num erem  naszego pism a p rzed  obliczem  na- j 
szych C zytelników , czujem y się jak na cen- 
zurow anem . M y mówimy, każdą  naszą literą, 
każdą  ilustracją , czy fotografją. Czytelnicy 
nasi w  olbrzym iej jeszcze, n iestety , w iększo­
ści milczą.

T en stan  rzeczy musi u lec zmianie.
N iechcem y zw racać się w form ie kom uni­

katów  urzędow ych.
Ale pam iętajm y że p rzecież zadaniem  n a ­

szem jest n ie ty lko  służyć idei L. O. P. P.-u 
ale i C zytelnikom  naszym. Prosim y więc, by 
zechcieli n ie trak to w ać  nas jako suchy jakiś 
organ urzędow y a jako pismo w łasne. C hce­
my po każdym  naszym  num erze dow iedzieć 
się co tym razem  było dobre, czy złe, co p o ­
dobało się naszym  C zytelnikom , czy nie, co 
należałoby na przyszłość usunąć, czy w pro­
w adzić. A dalej, jakże chętn ie  pub likow ali­
byśm y to co C zytelnicy nasi chcieliby podać 
do w iadom ości publicznej, w yjaśnić, czy 
sprostow ać.

T akie postaw ien ie  spraw y byłoby z pew ­
nością p racą  obustronną. Jak że  u łatw iłaby 
nam  ona nasze zadanie! Podkreślam y: każde 
słow o sk ierow ane do nas, choćby m iało być 
ono słowem  m iażdżącej k ry tyk i, będzie  przez 
nas p rzy ję te  z radością. Św iadczyć będzie  0 
now ej nici zadzierzgniętej m iędzy nami, przy 
pom ocy naszego pism a w w ielkiej naszej ro ­
dzinie L. O. P. P.-owej!

Te odruchy reakcji, te  słow a rzeczowe) 
krytyki, ten  coraz bliższy k o n ta k t międzY j 
C zytelnikam i a redakcją , k tórego  początk i już j 
widzimy, sp raw iać będzie , iż pismo nasze b ę ' | 
dzie nie ty lko  jak do tąd  naszym  organem  j 
ale przedew szystk iem  trybuną w ym iany zda# 
i myśli, bez k tó re j niem a tw órczego p o stęp 11 
w żadnej dziedzinie.

R edakcja.
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Prom ocja w Szkole Podchorążych Lotnictwa (grupa techniczna).

KORPUS T E C H N IC Z N Y  LOTNICTWA
W ostatn ich  czasach zbiegły się dwie 

uroczystości w korpusie  technicznym  lo tn ic­
twa, pozornie nieposiadających większego 
znaczenia, jednak w iążące się ściśle z p o ­
czynaniam i naszych w ładz wojskow ych i 
L. O. P. P. owych nad  w yszkoleniem  od­
pow iednio licznych k ad r oersonelu  technicz­
nego dla lotnictw a.

W  lotn ictw ie znajdujemy dwie kategorje 
ludzi, od k tó rych  zależy jego rozwój i w ar­
tość, a którym  pow ierzono dbałość nad 
sprawnem  funkcjonowaniem  całego skom pli­
kow anego aparatu , od którego uzależnionym 
jest sam lot. J e s t to personel la ta jący  i te c h ­
niczny lotnictw a.

Pilot, aby mógł dokonać lotu i wykonać 
pow ierzone mu zadanie musi korzystać z 
p racy całego szeregu inżynierów , techni­
ków, dbających o norm alne, praw idłow e 
funkcjonow anie sam olotu, jego stan  technicz­
ny oraz bezpieczeństw o. Na 1 p ilo ta i 1 sa ­
molot przypada k ilkunastu, a łącznie z p rze­
mysłem, kilkudziesięciu ludzi pracujących, 
każdy w swym zakresie specjalności, nad 
skonstruow aniem  i w yprodukow aniem  sam o­
lotu oraz jego obsługą.

Nic więc dziwnego, że aby zapew nić sobie 
dobry sprzęt lotniczy, musimy mieć odpo­
wiednio dobry i doskonale w yszkolony p e r­
sonel techniczny. W  w ielkich w yczynach lo t­
niczych, zadziw iających nieraz cały świat, 
widzi się tylko p ilo ta i podkreśla się tylko 
jego zasługi, pomijając milczeniem zasługi 
tych cichych pracow ników  technicznych, 
dzięki którym  tylko można było osiągnąć 
taki, czy inny wyczyn lotniczy. Tak w o k re ­
sie pokoju jak i wojny, w artość sprzętu lo t­
niczego będzie decydow ała o w artości lo t­
nictwa. Najlepszy naw et p ilo t nic nie zro ­
bi na sam olocie źle skonstruow anym  i źle 
obsłużonym. Z jednej strony pilot, obserw a­
to r i s trzelec sam olotowy, t. j. personel la ­
tający — z drugiej inżynier, technik  i m e­
chanik lotniczy t. j. personel techniczny — 
stanow ią rów ną w artość w harm onijnej p ra ­
cy nad  doskonałością i rozwojem swego lo t­
nictwa. Ci w pow ietrzu  i ci na ziemi jedna­

kow e mają zasługi w obec Ojczyzny i lo tn ic­
twa.

B ardzo dobrze zdają sobie z tego spraw ę 
w ładze Ligi O brony Pow ietrznej i P rzeciw ­
gazowej, popierając w rów nej m ierze w ysił­
ki, idące w kierunku  w yszkolenia nie tylko 
dobrego personelu latającego, ale i rów nie 
dobrego personelu  technicznego. Dzięki 
L. O. P. P. pow stała  szkoła pilotów  w R a­
domiu, O środki w yszkolenia pilotów  spo rto ­
wych (P. W. — lotnicze) w Łodzi i Łucku, 
oraz budujący się ośrodek w Białej — Biel­
sku, nie mówiąc już o pomocy udzielanej 
aeroklubom  dla w yszkolenia i treningu lo t­
niczego swvch członków. Równolegle z tym 
szereg studentów  _  stypendystów  L. O. P. 
P . zdobyło już ty tu ł inżyniera lotniczego na 
politechnikach krajow ych i zagranicznych; 
pow stały szkoły m echaników  lotniczych s ta ­
raniem  i kosztem  L. O. P. P. w Bydgoszczy 
i Lwowie; in sty tu ty  i związki techniczno-lot- 
nicze korzystają  z szerokiej pomocy m ater­
ialnej i m oralnej L. O. P. P. Myśl k onstruk ­
cyjna, w iedza, nauka i technika lotnicza 
znajdow ała i znajduje w L. O. P. P. możną 
p ro tek to rk ę  i tkliw ą opiekunkę.

Na tem  tle  rozumiemy zainteresow anie, 
jakie budzą w śród nas przejaw y życia lo tn i­
czego odnoszące się do naszego korpusu 
technicznego lotnictw a.

A oto one:

Promocja Oficerów Technicznych lotnic­
twa.

Dnia 15 październ ika odbyła się w Szkole 
Podchorążych L otnictw a (grupa techn.) w 
Bydgoszczy, prom ocja absolw entów  tej szko­
ły m ianow anych podporucznikam i, oficerami 
technicznem i lo tnictw a. L otnictw o bydgos­
kie, stanow iące C entrum  W yszkolenia T ech ­
nicznego Lotnictw a, posiada szkołę Podofi­
cerów  dla M ałoletnich, Szkołę Podchorą­
żych L otnictw a grupy technicznej i szereg 
kursów  dla oficerów  technicznych i m e­
chaników. W  tej kuźni w iedzy techniki 
lotniczej szkolą się przyszli oficerow ie te ch ­
niczni i podoficerow ie m echanicy lo tn ic­

twa. W idzimy zatem , że C entrum  to ma 
bardzo w ażne i w ielostronne zadania w y­
szkolenia dla lo tn ictw a wojskowego od­
pow iedniej ilości oficerów  technicznych i 
m echaników , k tórzy  po skończeniu studjów 
zasilą korpus techniczny naszej ae ronau ty ­
ki. M iło jest w spomnieć na tem  miejscu, 
że Szkołę M echaników  dla m ałoletnich ną. 
lotnisku w Bydgoszczy ufundow ała L. O. 
P. P.

Ja k  już zaznaczyliśm y na w stępie w dniu 
15 października odbyła się prom ocja na o- 
ficerów technicznych na p ięknie p rzystro- 
jonem lotnisku, w obecności w ładz, rodzin 
i delegacyj miejscowego społeczeństw a. P ro ­
mocji dokonał w imieniu Pana P rezyden­
ta, insp. armji gen. dyw. inż. Leon B erbecki 
Prom ocja jest niezw ykle w ażnem zjawiskiem  
w życiu wojskowem. M łody podchorąży po 
chlubnem  ukończeniu szkoły zostaje m ia­
now any oficerem  i sym bolicznie pasow any 
na rycerza  Najjaśniejszej R zeczyspospolitej. 
Szlify oficerskie w N iepodległej Ojczyźnie 
to n iety lko  zaszczyt, ale i w ielki obow ią­
zek, przy jęty  na całe życie. O bow iązek ten 
pogłębia się specjalnie odpow iedzialnością, 
jaką ponosi oficer techniczny lotnictw a, w 
związku z zależnością, jaka istnieje pom ię­
dzy techniką, a bezpieczeństw em  lotu jego 
bezpośrednich tow arzyszy z eskadr, dyw i­
zjonów i pułków  lotniczych.

Tak się jakoś szczęśliw ie złożyło, że p ro ­
mocji m łodych oficerów technicnzych doko­
nał ten, k tó ry  jest sam technikiem  —- jako 
inżynier, uosobieniem  cnót żołnierskich — 
jako Inspek to r Armji oraz zasłużony bojo­
wnik i dow ódca w naszych w alkach o N ie­
podległość, w reszcie łączący rów nocześnie 
w swej osobie godność Prezesa Zarządu 
Głównego L. O. P. P., a w ięc tej instytucji, 
k tó ra  w ybitnie zasłużyła się i przyczyniła 
do stw orzenia i w yszkolenia korpusu te ch ­
nicznego lotnictw a.

M łodym podporucznikiem  prom owanym  
przez naszego P rezesa życzymy pow odze­
nia w p racy  dla dobra lo tn ictw a na moc i 
chw ałę Ojczyzny.

A. W.
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w* ▼ Polsce istnieje k ilka czasopism sp e ­
cjalnych, pośw ięcających swe szpalty  za ­
gadnieniom  lotniczych, względnie obronie 
przeciw lotniczej i stojących na poziomie 
bardziej lub mniej dostępnym  dla p rzec ię t­
nego czytelnika. Nie rozpow szechniają się 
jednak one w tak ich  ilościach, k tó re  pozw a­
lałyby na docieranie pism do w szystkich, 
pragnących być au couran t spraw  zw iąza­
nych z lotnictw em .

W ydaw cy naszych pism perjodycznych o- 
graniczają ich nak łady  do skrom nych roz­
miarów, co odbija się ujem nie na cenie. 
Zmusza ich do tego ch a rak te r polskich per- 
jodyków; są one bowiem obliczone p rze ­
w ażnie na konsum pcję w ew nątrz kraju  w 
przeciw ieństw ie do tygodników  i m iesięcz­
ników  angielskich, francuskich lub niem iec­
kich, przeznaczonych w znacznej mierze na 
eksport do w szystkich państw  św iata.

Pozatem  pisma nasze zaw ierają w w ięk­
szej części in sera ty  krajow e. Tymczasem 
w ielka p rasa  zagraniczna, szczególnie per- 
jodyczna, ma możność częstokroć całkow i­

tego pokryw ania kosztów  w ydaw nictw a z 
ogłoszeń. P rzychodzą one n ieraz z poza g ra ­
nic kraju, od placów ek przem ysłow ych i 
handlow ych, k tó re  szukają zbytu na swe 
produk ty  w szędzie, gdzie mogą dotrzeć w y­
daw nictw a b ite  w dw uch czy w trzech mil- 
jonach egzem plarzy.

To jest przyczyną, że pojedyńczy numer 
p ięknie w ydanego czasopism a zagraniczne­
go kosztu je w sprzedaży niedrogo, dlatego 
może liczyć na poczytność.

Nasze czasopisma, szczególnie zaś te  k tó ­
re w kraczają  poczęści w dziedzinę nauki i 
noszą ch a rak te r specjalny, są jeszcze zbyt 
drogie, by mogły liczyć na szerokie rozpow ­
szechnienie.

Ten trudny  do rozw iązania stan  rzeczy 
w ym aga przyjścia z pom ocą chętnym  czy­
telnikom . L. O. P. P. w ydaje dw utygodnik

nieobliczony na zysk, dostarcza, i to bez­
płatn ie, swych w ydaw nictw  popularnych 
m łodzieży szkolnej, robotnikom  etc., w ypo­
życza dzieła kosztow niejsze o bardziej p o ­
ważnym charak terze.

Lecz w szystko to nie stw arza jeszcze p e ł­
nych w arunków  dla zapoznania się obyw a­
teli z rozwojem zagadnień lotniczych oraz 
kw estji obrony na tle codziennego życia.

W tych okolicznościach rola gazety staje 
się w yjątkow o doniosła. Je j to w łaśnie p rzy ­
padło w udziale popularyzow anie szeregu 
poczynań społecznych w dziedzinie lo tn ic­
twa, chw ytanie i u trw alan ie  najm niejszych 
lecz charak terystycznych  w ydarzeń.

N ależyte i codzienne obcow anie L. O. P. 
P /u  ze społeczeństw em  nabrało  specjalnej 
w artości i znaczenia w obec pow szechności 
prac lotniczych oraz przygotow ania każd e ­
go obyw atela do obrony, czy też sam oobro­
ny przeciw lotniczo-gazow ej.

Zrozum iałe jest, że spraw y lotnicze, s ta ­
now iące lub w iążące się z zagadnieniam i o 
w yraźnem  zabarw ieniu  politycznem  lub go- 
spodarczem , (zbrojenia, pakty, konw encje 
etc.) względnie w ydarzenia będące sensacją 
dnia, (pojawienie się nowych jednostek  w o­
jennych lub kom unikacyjnych, w ynalazki i 
rekordy  lub w ielkie ćw iczenia u obcych) są 
dla dziennikarzy m aterjałem  nie do pom i­
nięcia. Spraw y te  o charak terze  b. specjal­
nym, przew ażnie m iędzynarodow ym , nab ie ­
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ra ją  szerokiego znaczenia ty lko  w ośw ie­
tlen iu  w łaściw em  i dostosow anem  do po ­
trzeb  kraju  i obyw ateli.

Z tego też  w zględu dziennikarze z prasy 
sto łecznej w  liczbie około 20*), opracow u­
jący w sw ych w ydaw nictw ach spraw y lot- 
nieze i pokrew ne lo tn ictw u, postanow ili 
zrzeszyć się w m ającym  pow stać K lubie 
Spraw ozdaw ców  Lotniczych. D ziennikarze 
ci postaw ili sobie za cel jak najdok ładn ie j­
sze zapoznanie  się z zagadnieniam i, k tórym  
służą.

P oczątek  zosta ł zrobiony przez naw iąza­
nie bliższego k o n tak tu  z L. O. P. P .'em  jako 
w yrazicielem  ruchu społecznego w spraw ach 
popularyzacji i szerzen ia  w iedzy w zakresie  
lo tn ic tw a i obrony przeciw lotniczo-gazow ej.

C hętni zaw sze do w spółpracy, rzeczow o

*) W ykaz dziennikarzy - sprawozdawców  
lotniczych, biorących bezpośredni udział w  
pracach wymienionych w niniejszym arty­
kule.

1. B iałasiew icz Józef,
2. C zarnecki W acław ,
3. H arlender Zdzisław,
4. Gołcz M arjusz,
5. Gołcz W łodzim ierz,
6. K leinert H enryk,
7. K ral M ieczysław,
8. M arschak Leopold,
9. M arth  W ładysław ,

10. M iciukiewicz Tadeusz,
11. M uraw a Feliks,
12. O sińska Stefanja,
13. Pągow ski Tomasz,
14. P isarski A ntoni,
15. R om ański M arek,
16. R utkow ska Anna,
17. S trum ph-W ojtk iew icz Stanisław ,
18. W olff W itold,
19. Z aw adzka Marja.

i przychylnie ustosunkow ani do rep rezen to ­
w anej przez L. O. P. P. idei, dziennikarze 
sto łeczni korzystają  z każdej możliwości 
bliższego zapoznania się i bezpośredniego 
ze tkn ięc ia  z działalnością L. O. P. P .’u. W 
r. z, dziennikarze uczestniczyli w w yciecz­
ce na w ystaw ę O. P. L. Gaz. w K atow icach, 
gdzie zw iedzili ciekaw e objekty  oraz poznali 
w ielkie ćw iczenia obrony przeciw lotniczo- 
gazowej Śląska. N astępnie zw iedzono ufun­
dow ane przez L. O. P. P. D ośw iadczalne 
W arsz ta ty  Lotnicze, skąd w ychodzą sław ne 
maszyny R̂ OCD, poznano działalność i u rzą ­
dzenia Insty tu tu  A erodynam icznego, ufundo­
wanego przez L. O. P. P.

W  dalszym  ciągu dziennikarze w arszaw ­
scy w zięli udział w w ycieczce do Szkoły 
Szybow cow ej L. O. P. P- w Kulikowie, 
zw iedzając przy  tej okazji K rzem ieniec i 
Ł aw rę Poczajow ską. G ościła ich U stjanow a 
w  czasie zaw odów  szybowcowych, k tó re  
pozw oliły rów nież na poznanie Chyrow a 
oraz okolic.

P rzed  zaw odam i o puhar G ordon-B ennet- 
ta , na dw óch balonach „Toruń i „Syrena , 
spraw ozdaw cy prasow i odbyli  ̂ ciekaw e i 
pouczające loty, nieco późźniej la ta li na 
szybkim, kom fortow ym  Douglas ie p rzezna­
czonym  do stałej kom unikacji lotniczej w 
Polsce.

W raz ze znajom ością m iejsc i zdarzeń  n a ­
stąp iło  zaznajom ienie się dzienn ikarzy  z 
szeregiem  znanych osobistości ze sfer lo t­
niczych. Tu są źród ła  zbiorow ych w yw ia­
dów, zorganizow anych w pełnej harm onji z 
m yślą o dobro spraw y.

Z ainaugurow ał je mjr. pil. S t. Skarżyński 
spraw ozdaniem  z w ystaw y  m edjolańskiej. 
Nieco później inż. pil. Szczepan G rzeszczyk 
omówił rozw ój polskiego szybow nictw a, a 
ostatn io  inż. A n ton i K ocjan p rzed staw ił ro z ­
wój polskiego przem ysłu  szybow cow ego. W  
tydzień  po rozm ow ie z inż. A. Kocjanem , 
dziennikarze udali się do W arsz ta tów  Szy­
bow cow ych w  M okotow ie, celem  p ra k ty c z ­
nego zapoznania  się z budow ą szybow ców.

Po każdym  refe rac ie  — w yw iadzie, trw a ­
jącym około 2-ch godzin, toczą się rzeczow e 
dyskusje.

Z ebran ia  tak ie  odbyw ają się co dw a ty ­
godnie. U zupełnia ją je poglądow o w ycieczki 
do instytucyj lotniczych. K ażda z rozm ów  
czy w ycieczek odbija się echem  n iety lko  w 
p rasie  sto łecznej lecz i prow incjonalnej.

G odnym  jest podk reślen ia  fakt, że na 
jednem  z osta tn ich  zeb rań  postanow iono 
przeszkolić się zbiorow o w p ilo tażu  szybow ­
cowym, co zapoczątkow ał już p, red . S ta ­
nisław  S trum ph-W ojtk iew icz, zdobyw ając w 
M iłośnie naraz ie  ka t. „A".

D ziałalność dziennikarzy  i nad  w yraz 
życzliw e stanow isko poszczególnych w y­
daw nictw  sto łecznych  w obec lo tn ic tw a u- 
dziela się pismom na te ren ie  całej Polski. 
S tw arza się a tm osfera bardzo  przy jazna dla 
w prow adzania  w życie idei lo tn ic tw a i p rzy ­
gotow ania spo łeczeństw a i k ra ju  do o b ro ­
ny przeciw lotniczo-gazow ej.

T oteż L. O. P. P. sk łada  całej P rasie  w y­
razy  szczerego uznania, a w obec zb liżające­
go się końca  roku
ŻYCZENIA NOW OROCZNE D A LSZEJ 

O W O C N EJ PRACY.
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W Ę D R Ó W K I  P O L. O.  P. P.
Dzisiejszy fragment wędrówki po kolach 

L.O.P.P. należałoby rozpocząć słowami b a j­
ki dziecinnej: — Hen, na dalekim G rochó­
wie, p rzy  cichej ul. Terespolskiej, za wyso­
kim parkanem  i portjern ią, gdzie stróżuje 
dwóch groźnych Cerberów, kategorycznie 
dom agających się przepustki, jaskraw ą p la ­
mą odcina się od mroków opustoszałych w 
godzinach południowych biur Państwowych 
Zakładów  Inżynierji, jeden oświetlony bu­
dynek.

To dom U rządzeń i Organizacyj Społecz­
nych.

Nie znając terenu z trwogą w sercu w stę­
puję po paru  schodkach na parterow y sze­
roki kurytarz. Po obu stronach szereg drzwi, 
za niemi gwar stłumionych rozmów. Tu 
Strzelec, tam P. W., aż wreszcie tabliczka 
z napisem: Koło L. O. P. Nr. 316. Suchy 
klekot maszyny do pisania brzmi jakoś 
przyjaźnie. Nabieram więc odwagi, pukam. 
U przejm e: Proszę! — skłania mię do uchy­
lenia drzwi.

Pokoik taki mały. Trzy kroki wszerz i 
wzdłuż! Cóż za k o n trast z tak  po tężną  m a­
chiną organizacyjną, jaką  przedstaw ia to 
Koło, liczące 4.000 członków. Z przyjem no­
ścią stwierdzam, że pomimo swych rozm ia­
rów, Kolo nie traci grosza społecznego na 
zbędne efekty reprezentacji. W szczupłym 
tym lokalu rozw ijają swą działalność człon­
kowie W ładz Koła, k tórzy  m iast po godzi­
nach urzędowania zawodowego rozejść się 
po domach na zasłużny wypoczynek, trw ają  
na posterunku, sk ładając  ideałom społecz­
nym swoą obyw atelską daninę.

— Proszę mi powiedzieć — zapytuje P re ­
zes Koła, p. R. Dmowski, nie bez odcienia 
dumy, — czy dużo jest w stolicy Instytu- 
cyj, k tóre tak  jak  P. Z. Inż. mogą się p o ­
chwalić tem, iż 100 procent ich pracow ni­
ków należy do jednego K oła L.O.P.P. i to 
od Naczelnego D yrektora do portjerów  fab­
rycznych.

— A od jak dawna istnieje K olo?
— Zapoczątkow aliśm y organizację w r. 

1028, z ówczesnym Nacz. D yrektorem  p. 
płk. M eyerem, por. Japuszew skim , oraz 
dwoma delegatam i robotników, pp. Z ieliń­
skim i Bochanowiczem. Początkowo nie szło 
to łatwo. W  pierwszym roku zwerbowaliśmy 
zaledwie 17 członków, — statutow o zbyt 
mało, żeby nas Kom itet Stołeczny mógł za­
rejestrow ać. Już  w połowie r. 1929 Koło li­
czyło 49 członków, a w końcu tegoż roku 
212. Nie zraził nas pewien opór kolegów, 
ani naw et przykrości, jak wygwizdywanie 
mówców na zebraniach robotniczych, tak 
zwanych „masówkach” . W iedzieliśm y, że 
wynika to jedynie z braku dostatecznego 
uświadom ienia co do społecznego znaczenia 
Ligi, jej roli i zadań na wypadek wojny. 
Jak  dalece uświadomienie to przeniknęło w

S ta rt !...

rzesze naszych pracowników, świadczy wy­
mownie obecna ilość członków Koła Nr. 316.

— Jak że  Z arząd daje  sobie radę  organi­
zacyjnie z tak  im ponującą liczbą członków. 
W szakże to nie łatwo trzym ać 4.000 osób 
w stałem  napięciu zainteresow ania odnośnie 
postępów i rozwoju L.O.P.P., dotrzeć do 
wszystkich z m aterjałem  inform acyjnym  i 
szkoleniowym, słowem podtrzym ać ten trw a­
ły Znicz zapału w śród rozproszonej po 8-iu 
fabrykach rzeszy ludzi o różnym poziomie 
w ykształcenia?

G rupa członków Kola L.O.P.P. Nr. 316.

— W łaśnie ze względu na tak dużą ilość 
członków Koło posiada na każdej placówce 
P. Z. Inż. po jednym  Oddziale. Je s t ich 
więc razem  8. Każdy oddział ma sekretarza 
i delegata do Zarządu, wybieranego na 
W alnem Zebraniu.

Życie samo podyktow ało Kołu swoisty 
proceder uskuteczniania wyborów do Za­
rządu, odbiegający od szablonu, a w rezu l­
tacie nieuchybiający wymogom statu tu . K aż­
de 100 członków K oła wybiera na walnem 
zebraniu O ddziału delegata. Delegaci zaś 
dokonywują wyboru Zarządu.

W czasie komisji przy początkowem szkoleniu.

— Jak ą  kwotą w yrażają się sumy składek 
członkowskich i jak się przeprow adza 
zbiórkę?

— Około 20.000 zł. rocznie Koło nasze 
przysparza Lidze, a dotychczas w płaciło 
już praw ie 70.000 zł. Dzięki temu, że wśród 
pracow ników  niema ani jednego abstynenta 
ligowego, zbędne jest odbieranie com iesięcz­
ne od każdego członka jego składki człon­
kowskiej, co pociągnęłoby za sobą mus p ro ­
w adzenia skom plikowanej buchalterji Kola 
W yręcza nas buchalterja  fabryki, potrącając 
składki z uposażeń i przekazując je bezpo­
średnio do kas L.O.P.P., za w yjątkiem  kwot 
przew idzianych w budżecie, na k tóre Za­
rząd w ystawia zapotrzebow ania. Tak więc 
na r. 1935 36 przew iduje się drobne koszta 
adm inistracyjne Koła, jak zakup m aterja- 
łów piśmiennych, odruków  i pieczęci, jak 
również przejazdy  delegatów z fabryk p o d ­
w arszawskich na posiedzenia. Dalej wyszko 
lenie, odczyty, wycieczki i zakup kilkudzie 
sięciu masek przeciwgazowych oraz uzupeł­
nienie bibljotek w podręczniki i czasopisma 
fachowe.

Jako  naczelne hasło postaw iło sobie Koło 
szerzenie idei Ligi, szkolenie członków i ich 
dzieci. R ezultaty  praktyczne są pokaźne: 
2.216 członków przeszkolonych na 10-go- 
dzinnych kursach inform acyjnych. 14 człon­
ków ukończyło kurs ins truk torsk i III stop­
nia, 23 zaś 45-godzinny kurs komendantów 
objektów. F ak t niezm iernie cenny, gdy się 
uwzględni przem ysłow y charak ter placówek 
P. Z. Inż. Obecnie 15 członków uczęszcza 
na kurs instruktorski II stopnia i rów no­
cześnie w dwóch punktach (przy ul. T eres­
polskiej i w Ursusie) szkoli się 100 kobiet 
z zakresu drużyn odkażających.

Koło nie ogranicza się do zagadnień O.P. 
L.Gaz., swą cegiełkę do realizacji hasła 
„uczmy się la tać” przyłożyło wyszkoliwszy 
trzech pilotów  szybowcowych, w tem  1 ko­
bietę, p. G ellertównę, posiadającą kategorję 
C. Bogaty swój bilans uzupełnia 36 w y­
cieczkami i 12 akadem jam i. Posiada też 2 
drużyny odkażające w stonie reorganizacji, 
wskutek częściowego zdekom pletow ania po 
redukcjach.

Nie zapomniano też o dzieciach, czemże 
byłaby sieć „K ołow ej" akcji, gdyby brakło 
tak ważnego ogniwa, jak propaganda i p rzy ­
gotowywanie m łodzieży do prac na obroną 
lotniczą i przeciwgazową k ra ju  oraz rozwo­
jem lotnictwa. Poczynając od 15 b. m. w 
kilku punktach stolicy, w lokalach szkół 
rzemieślniczych, rozpoczęły się wieczorowe 
kursy m odelarstw a dla synów członków K o­
ła L.O.P.P. Nr. 316 w wieku od la t 12 do 17.

Opuszczam lokal tego Koła z miłem po­
czuciem, że zapoznałem  się z nowym od­
cinkiem naszego życia społecznego, gdzie 
się nie wegetuje, lecz piękna robota wre.

M. Zawadzka
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Z Ż Y C I A  L IG I  O B R O N Y  P O W I E T R Z N E J  I P R Z E C I W G A Z O W E J
NOWE SZYBOWISKA NA WOŁYNIU.
D ep artam en t L o tn ic tw a Cywilnego M ini­

s te rs tw a  K om unikacji za tw ie rdził ostatn io  
now y te re n  szybow cow y, do szkolenia p ilo ­
tów  w zak res ie  do kategorji B, położony na 
s tokach  D ziew iczej G óry koło  Zdołbunow a.

Szybow isko ,.D ziew icza G óra" znajduje 
się w odległości około  3 k ilom etrów  od 
Z dołbunow a obok w si N owom ylsk.

Tereny te  za re jestrow ane  na W ołyński 
D krąg W ojew ódzki L. O. P. P. w Łucku, p o ­
służą Kołu Szybow cow em u L. O. P. P. w 
Z dołbunow ie do uruchom ienia prak tycznych  
kursów  p ilo tażu  szybow cow ego.

Ponad to  za tw ierdzono  rów nież do użytku 
te reny  szybow cow e do ka t. A „Szybenna 
G óra" koło  D ubna.

Szybow isko graniczy z m iastem  i stanow i 
rów ne i łagodne zbocza, pozbaw ione jak ich ­
kolw iek przeszkód  natu ra lnych .

N ależy przypuszczać, że ruchliw e Koło 
Szybow cow e w D ubnie w ykorzysta  należycie 
w zm iankow ane te ren y  do szkolen ia  swych 
członków  na p ilo tów  szybow cow ych.

T roską  w ładz w ojew ódzkich L. O. P. P 
jest obecnie znalezien ie  odpow iednich  szy- 
bow isk szkolnych w okolicach Ł ucka i K o­
wla. P oszukiw ania  są już p row adzone in te n ­
syw nie pod k ierow nictw em  in s truk to ra -p ilo - 
ta  szybow cow ego p. R. F lacha.

Nowogródzki Okrąg W ojewódzki.
Dn. 9.XI. b. r. po długiej i ciężkiej cho ro ­

bie zm arł członek  Prezydjum  Z arządu O k rę ­
gu W ojew ódzkiego LO PP w N ow ogródku 
Inż. J a n  S tan isław  L echow icz. Zm arły u ro ­
dził się w r. 1897 i ukończył W ydział M ier­
niczy P o litechn ik i Lw ow skiej. W  N ow ogród­
ku zajm ow ał stanow isko  k ierow nika  O ddzia­
łu Pom iarów  N ow ogródzkiego U rzędu W o je­
w ódzkiego. W  lipcu 1930 r. w szedł w sk ład  
Zarządu O kręgu W ojew ódzkiego LOPP. W 
r. 1931 zosta ł ob rany  na  przew odniczącego 
Sekcji O brony Przeciw gazow ej, a od p o ło ­
wy r. 1934 p raw ie  do o sta tn ich  chw il życia 
był sek re ta rzem  Z arządu O kręgu, w chodząc 
w sk ład  P rezydjum  tegoż i będąc  trzecim  
skolei S ek re ta rzem  Z arządu  O kręgu, W  u z­
naniu zasług zosta ł odznaczony sreb rną  i 
z ło tą  odznaką honorow ą LOPP.

W  zm arłym  O krąg N ow ogródzki u trac ił 
p racow nika, k tó ry  gorąco zajm ow ał się sp ra ­
wami Ligi i k tó rego  trudno  będzie  zastąpić.

Cześć Jeg o  pam ięci!

W arszawski Okrąg W ojewódzki.
W  czasie „XII T ygodnia LO PP" Obwód 

M iejski LO PP w Pruszkow ie zorganizow ał 
następu jące  im prezy: 1) pochód  p ro p ag an d o ­
wy, 2) „konkurs lite rack i szkolny”, 3) zaw o ­
dy p a tro li w m askach, 4) pokazy  z dziedziny 
oplg. oraz 5) zb iórka na listy. Pow odzenie 
tych im prez św iadczy dobitn ie  o za in te re so ­
waniu, jakiem  m iejscow e spo łeczeństw o o ta ­
cza p race  LO PP

Z

W ołyński Okrąg W ojewódzki.
W  dn. 25.XI. b. r. Koło Szybow cow e LOPP 

we W łodzim ierzu p rzeprow adziło  p róbne lo ­
ty na now ozbudow anym  przez Kolo szybow ­
cu typu „W rona". L oty  te  były  rów nocześnie 
pierw szem i lotam i na now ozarejestrow anem  
przez Min. K om unikacji szybow isku „K ras- 
na-G óra” koło W łodzim ierza (st. kol. Bub- 
nów).

L oty w ykazały ca łkow itą  zdolność szy­
bow ca do lotów.

Ś. P. 

K O N S T A N T Y  W O J C IE C H O W S K I

T arnopolsk i O krąg W ojew ódzki L.O.P.P. 
dzieli się sm utną w iadom ością z czy te ln ika­
mi naszego czasopism a, że w dniu 11 lis to ­
pada 1935 r. po dokonanej operacji zmarł 
In s tru k to r R ejonow y OPLG. ś. p. W ojcie­
chow ski K onstan ty , przeżyw szy la t 25.

Na te ren ie  O kręgu Tarnopolskiego p raco ­
w ał jako In s tru k to r Rejonowy OPLG. na p o ­
w iatach  Złoczów, Brody, Zborów  i był za li­
czony do grupy najlepszych pracow ników  
O kręgu, jako jednostka  sum ienna, po siad a­
jąca duży zasób inicjatyw y, energji życio­
wej i w iedzy fachowej.

W dniu 8.A lt, b. r. rozpoczął się na  S zybo ­
wisku LO PP w C zerczycach ko ło  W ło d z i­
m ierza p rak tyczny  kurs p ilo tażu  szybow co­
wego do ka t. A. Szkolenie rozpoczęło  10 
uczniów, k tó rzy  w ykonali w dniu ro zp o czę ­
cia kursu  35 lo tów  i szurań. W^spomniany 
kurs zo sta ł zorganizow any przez  K oło S zy ­
bow cow e L O PP w e W łodzim ierzu, p o s iad a ­
jące w łasny szybow iec typu  „W ro n a” .

W
W  przychodni PCK  w e W łodzim ierzu przy 

ul. P iłsudskiego, uruchom iony zosta ł przez 
w ładze PW  i W F p u n k t p o rady  sportow o- 
lekarsk ie j m. in. dla kan d y d ató w  na p ilo tów  
szybow cow ych.
Krakowski Okrąg W ojewódzki.

Z arząd K rakow skiego O kręgu W ojew ódz­
kiego LO PP p rzygo tow ał m ilą n iespodz iankę  
na G w iazdkę. W yda! bow iem  2 gry to w a ­
rzyskie pod  nazw ą „Zaw ody S am olo tów " i 
„L oppek", k tó re  mogą być doskonalą  ro z ­
gryw ką dla m łodzieży szkolnej i s tarszych . 
G ry w ykonane są w  ko lo rach , nak le jone  są 
na trw ałym  k a rto n ie  o este tycznym  w yglą­
dzie. M arginesy gier o p a trzone  są hasłem  
LOPP.

Cena pojedynczej gry w raz z opisem  w y­
nosi zł. 1.50, na tom iast obu łączn ie  w spe- 
cjalnem  kartonow em  pudelku  zł. 3.50, G ry 
zam aw iać m ożna w Z arządach  O kręgów  W o ­
jew ódzkich oraz O środku  P ropagandy  O k rę ­
gów W ojew ódzkich oraz O środku  P ro p ag an ­
dy O kręgu K rakow skiego, ul. P ierack iego  1 

*
Z arząd  K rakow skiego O kręgu W ojew ódz­

kiego LO PP postanow ił w ydać serje  film o­
w ych przezroczy, obejm ujące m odelarstw o , 
szybow nictw o, obronę p rzeciw lo tn iczą  b ie r ­
ną i czynną oraz m ate rja ł s ta ty styczny . W  
tym celu Z arząd  O kręgu rozp isu je  konku rs 
na najlepsze p race  z pow yższych dziedzin. 
W arunki konkursu :

1. Należy n adesłać  szereg  zdjęć fo to g ra ­
ficznych, tw orzących  pew ną całość sery jną 
odnośnej dziedziny. Z djęcia fo tograficzne p o ­
w inny być o stre  i w ykonane na pap ierze  
lśniącym .

2. W  w ypadku, gdyby w ykonanie  zdjęć fo ­
tograficznych n astręcza ło  trudności n a tu ry  
technicznej, m ożna p rzesy łać  precyzyjn ie  
w ykonane rysunki.

3. Do zdjęć pow inny być dołączone opisy 
ob jaśniające u ję te  w  form ie re fe ra tu .

P race  konkursow e w 2 k o p e rtach  z zazn a ­
czeniem  na k o perc ie  w ew nętrznej „konkurs 
film owy" prosim y p rzesy łać  do Z arządu 
O kręgu W ojew ódzkiego LO PP w K rakow ie 
ul. Z w ierzyniecka 26 do dnia 31.1.1936 r. 
jako osta tecznego  term inu.

Dla p rac  najlepszych Z arząd  O kręgu u s ta ­
lił 2 nagrody  p ien iężne na  każdy  dział:

1 nagroda — zł. 150.
2 nagroda — zł. 50.

Prócz tego Z arząd  O kręgu zastrzega  sobie 
praw o w ykupienia zdjęć nienagrodzonych.

b o d n ia  L. O. P . P . O b w o d u  M iejsk iego  w P ru szk o w ie .
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L'ARMEE DE L’AIR
Dla Francji zagadnienie swobody ruchów  

na morzu Śródziemnem jest nie mniej je ­
żeli nie bardziej ważne, niż dla Anglji lub 
W łoch. Nijwiększe, najbardziej kulturalne 
i zaludnione (blisko 15 miljonów m ieszkań­
ców) kolonje francuskie leżą w A fryce P ó ł­
nocnej. Dzieli je od m etropolji tylko k il­
kase t kilom etrów  słonej wody na zachód 
od Sycylji.

Dzięki tej sytuacji geograficznej w ażniej­
sze francuskie szlaki m orskie nie k rzyżu­
ją się z drogami włoskiemi, lecz idą rów ­
nolegle. Jedynie kom unikacje z Indochina- 
mi i kilkom a mniejszemi kolonjami oraz 
krajam i m andatow em i Azji M niejszej są w 
położeniu podobnem  do kom unikacyj an ­
gielskich.

W praw dzie F rancja  ma część swej g ra ­
nicy lądowej w spólną z Italją, jednak cała 
jej uwaga skierow ana jest na północny 
w schód w stronę Niemiec.

W  ostatnich paru  latach, udało się F ra n ­
cuzom wznowić mocno przedtem  nadw yrę­
żoną przyjaźń z W łochami.

Szczególnie w dziedzinie lo tn ictw a w oj­
skowego naw iązano stosunki, o k tó rych  ofi­
cjalnie się nie mówi, k tó re  jednak można 
zakw alifikow ać jako sojusz obronny.

Tak się p rzedstaw ia sytuacja Francji od 
południa i wschodu. Z drugiej strony p raw ­
dziwe, czy też urojone n iebezpieczeństw o 
niem ieckie zmusza Francuzów  do zachow a­
nia jak najlepszej kom ityw y z Anglją. W  
stosunkach angielsko - w łoskich ro la  F ra n ­
cji nie jest ani ła tw a  ani też przyjemna, 
bardzo jednak ważna. F rancja  sta ła  się 
czynnikiem łagodzącym  i pośredniczącym  w 
tarc iach  w yw ołanych przez wojnę abisyń- 
ską.

N iew ątpliw ie i w tym w ypadku au to ry ­
te t rządu francuskiego i jego polityka m oc­
no się opiera na sile zbrojnej, a p rzede- 
wszystkiem  na jej części najbardziej ru ­
chowej, dającej się użyć w najkrótszym  cza­
sie — na francuskiej Armji Powietrznej.

L otnictw o francuskie, aczkolw iek najsil­
niejsze w św iecie — o najchlubniejszych 
tradycjach  w ojennych i sportow ych, donie- 
daw na jeszcze było mocno zaniedbane pod 
względem jakości sprzętu.

Dziś, w obec ogromnego rozw oju lo tn ictw a 
sow ieckiego i niem ieckiego, co do których 
nie mamy ścisłych danych, oraz w obec 
znacznego w zrostu lo tn ictw a S tanów  Z jed­
noczonych A. P., św iatow ą „ lo k a tę” fran ­
cuskiej L’Armee de l ’Air trudno ustalić.

N ieszczęściem  francuskiej aeronautyki 
wojskowej, zarów no w czasie wojny św ia­
towej jak i długo po niej, była z ła o rgani­
zacja w ładz naczelnych. Do r. 1928 lo tn ic­
tw em  kierow ali albo szefowie departam en­
tów  różnych m inisterstw  (trzech lub czasem 
naw et czterech) albo podsekre tarze  stanu, 
z pod k tórych  w ładzy wyjmowano n a jis to t­
niejszą jego część — jednostki bojowe.

Gdy w reszcie utw orzono sam odzielne 
„ministerstwo powietrza”, stało  się ono

igraszką party j politycznych, k tó re  w yzna­
czały m inistrów  niem ających nic lub praw ie 
nic wspólnego zarów no z lotnictw em  jak i 
z w ojskow ością wogóle.

D opiero w r. ub. objął tę  niezm iernie o d ­
pow iedzialną placów kę, znany nam jako 
francuski a ttach e  w ojskow y w W arszawie, 
generał D enain —- as bom bardow ania z w oj­
ny  światowej.

U dało mu się przełam ać opór i n iechęć 
swych starszych kolegów z innych dwóch 
'm inisterstw  w ojskowych, t. j. armji lądowej 
i m arynark i wojennej z jednej strony, z d ru ­
giej zaś — parlam entu  i decydujących czyn­
ników  politycznych.

W szystkie rodzaje lo tn ictw a (wojskowe, 
morskie, kolonjalne i cywilne) zostały  pod­
dane jego kierow nictw u. Skutk i tego k ro ­
ku nie dały na siebie długo czekać.

O becnie flota pow ietrzna „ojczyzny awja- 
cji" w szybkiem  tem pie odradza się i od­
zyskuje czołow e miejsce, tak  lekkom yślnie 
u tracone.

Ogólna ilość sam olotów  w jednostkach 
bojow ych, według R ocznika W ojskowego 
Ligi N arodów  w r. 1931 w ynosiła 1.220 — 
w m etropolji, 395 — w krajach zamorskich 
i 62 — na okrętach, razem  — 1.677. Sam olo­
tów  szkolnych i treningow ych było 708. Do 
tego trzeba  dodać około 35% zapasu go­
tow ego do natychm iastow ego użycia. O trzy­
mamy w tedy około 2.300 m aszyn bojowych 
i około 1.000 — treningow ych.

Rocznik W ojskowy zaznacza, że stan  ten 
nie zm ieniał się do r. 1934 w łącznie. A le w 
tym w łaśnie roku lotnictw o francuskie u le­
gło gruntow nej reorganizacji, k tó rą  znamy 
tylko w grubszym zarysie. Trudno w ięc po ­
w iedzieć dokładnie, jak się p rzedstaw ia licz­
ba sam olotów  Armji Pow ietrznej dzisiaj.

W iadom o w szakże, że w iele au to ry ta tyw ­
nych głosów przem aw ia za zerw aniem  z 
polityką „eskadr" *), t. j. z ilościową rozbu­
dową lotnictw a, a przejściem  na politykę 
„sp rzętu”, t. j. na podniesienie jego jakości.

Is to tn ie  p rzecię tna  moc sam olotu z 1931 r. 
o k ilka tylko jednostek  przew yższa 500 KM, 
co dziś jest jawnym anachronizmem .

W iadom o też, że znacznie się rozbudo­
w ało i polepszyło najbardziej przedtem  za­
niedbane lotnictw o morskie.

W e Francji la ta  już 27-tonnowy w odno­
sam olot „Lieutenant de vaisseau Paris ,
dzisiaj zaś ta  sama firma — L atecoere  p ro ­
jektuje budow ę 60 — 80 tonnow ej maszyny
0 mocy napędow ej około 100 tysięcy koni 
m echanicznych. Silniki dla tego sam olotu — 
Hispano 12 Y po 1.700 MK każdy — już są 
w robocie.

Organizacyjnie lotnictw o francuskie 
przedstaw ia się następująco: cała m etro-
polja podzielona jest na 4 okręgi „pow ietrz­
ne”, p iąty  — stanow i A fryka Północna. Na 
tery torjum  okręgów  rozlokow ane są oddzia­
ły bojo.we, szkoły i zakłady.

Najmniejszą jednostką bojow ą jest eska­
dra (escadrille). E skadry  łączą się w dyw i­
zjony (groupe), grupy zaś w pułki (escadre), 
pułki — zkolei w półbrygady, te  zaś w b ry ­
gady (nie zawsze). W yższych związków 
obecnie niema, dawniej były dywizje po ­
w ietrzne.

Na 1 stycznia b. r. istniało 26 pułków , w 
jesieni sformowano jeszcze jeden (101-szy), 
obecnie w ięc jest ich 27. Z tej liczby 4 puł- 

stoją w A fryce Północnej, 1 zaś — w 
Lewancie. Pozatem  w innych kolonjach jest 
9i4 sam odzielnych eskadr (w naszem  po ję­
ciu tego słowa). „Lżejszych od pow ietrza” 
rep rezen tu ją  6 bataljonów  balonow ych.

Jakościowo w lotn ictw ie francuskiem  do­
minuje lo tn ictw o rozpoznaw cze. Na 161 'A 
eskadr (bez nowego pułku, o k tórym  była 
mowa), rozpoznaw czych jest — 91%, m y­
śliw skich — 36 i bom bardujących — 34.

Jednakże  stan  ten  należy uw ażać za 
przejściowy.

„Konieczne stało  się — mówi gen. D e­
nain o nowej doktrynie francuskiego lotnic­
tw a — żeby nasze siły pow ietrzne mogły 
być użyte w całości bądź do bitw y p o ­
w ietrznej, bądź do w spółdziałania z o p era­
cjami na ziemi lub na morzu, albo też tu
1 tam  jednocześnie.

K onieczność ta, czy k to  chce tego, czy — 
nie chce jest niezaprzeczalna.

Techniczny w zór wielom iejscowego samo­
lotu bombardowania i rozpoznania, w pro ­
w adzony w w iększej części naszego lo tn i­
ctwa, pozw oli na urzeczyw istnienie tej 
doktryny".

N iew ielka część lotnictwa morskiego — 
sam oloty okrętow e (obecnie około 100 
sztuk) —■ podporządkow ana' jest m inister­
stwu m arynarki wojennej. Sam oloty te  znaj­
dują się na: lotniskow cu „Bearn” — 40 
sztuk, transportow cu lotniczym  (lotnisko­
w iec bez pok ładu  do sta rtu  i lądow ania sa ­
m olotów  na kołach) „Commandant T este” 
— 20 wodnosam olotów , oraz na w iększych 
okrę tach  nadw odnych — po 1 — 3 sztuki.

Lotnictwo kolonjalne, t. j. te  9 'A eska­
dry, k tó re  się znajdują w: Indochinach (4 
eskadry), A fryce Zachodniej (3), A fryce Ek- 
w atorjalnej (1) oraz w Somalji F rancuskiej 
(%) i na M adagaskarze (1), pod względem 
użycia oddane jest pod rozkazy m inistra 
i w ładz kolonij.

Zaznaczyć trzeba, że eskadry  Lewantu,
M arokka, A lgieru i Tunisu w chodzą nie w
skład  lo tn ictw a kolonjalnego, lecz — Armji
Pow ietrznej. ,' Obserwator.

*) Escadre — we Francji — pułk  lotniczy.
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ROK ZBROJEŃ 
POWIETRZNYCH

Kończymy rok 1935. Tylko 16 miesięcy 
dzieli nas od mety, jaką  w yznaczyła sobie 
— a więc i innym —  W ielka B ry tan ja  w 
Wyścigu zbrojeń pow ietrznych.

Trzeba pilnie obserw ow ać co się dzieje na 
szerokim świecie — w fabrykach lotniczych, 
w eskadrach i w pow ietrzu — aby nie ulec 
zbytecznem u zaskoczeniu w przyszłości.

Zdaje się, że — poza okresem  wojny 
światowej — nigdy jeszcze nie byliśmy 
św iadkam i podobnie w ytężonej p racy w 
dziedzinie rozbudowy lotnictwa, a p rzede­
wszystkiem  lotnictw a wojskowego.

Nie mówiąc już o jakościow ym  wzroście 
mocy sił pow ietrznych świata, ilościowo 
p rzekroczyły  one co najm niej dw ukrotnie 
liczbę samolotów, k tóre  la ta ły  na frontach 
w r. 1918, tym  kulm inacyjnym  punkcie 
wielkiej wojny.

Zróbmy więc k ró tk i przegląd  zdarzeń te ­
gorocznych we flotach pow ietrznych p rzy ­
najm niej najw ażniejszych lub bardziej nas 
in teresujących państw.

Po skończeniu w ojny światowej lotnictwo 
państw  zwyciężonych, na mocy trak tatów  
pokojowych, bądź uległo zniszczeniu, bądź 
zostało przekazane zwycięzcom. Zwycięzcy 
zkolei zbyt pochopnie zdem obilizowali swe 
siły  pow ietrzne, doprow adzając je w pew ­
nych w ypadkach do absurdalnie  niskich s ta ­
nów. Tak naprzyk ład  A nglja  z około 400 
eskadr 1918 r. pozostaw iła sobie ty lko 6 
(100 samolotów) w m etropolji i 19 — w ko- 
lonjach i k ra jach  m andatow ych (350 sam o­
lotów ); W łochy, ku chwili objęcia w ładzy 
przez faszystów, „zredukow ały” swe lo tn ic­
two do... 76 sam olotów (740 — w r, 1918).

W krótce jednak przyszło otrzeźwienie. 
Pod akom panjam ent alarm ów  parlam en ta r­
nych, prasowych, Ligi N arodów  i t. p. po ­
woli od radzały  się floty pow ietrzne w ielkich 
mocarstw.

Nie bez rac ji straszono tajnem i zbro jen ia­
mi Niemiec, czerwonem niebezpieczeństwem  
Sowietów, żółtem  — Japonji. N iedaw ni so­
jusznicy zerkali na siebie nieufnie. Jednakże 
wycieńczona w ojną E uropa zachowywała 
pew ien um iar w skali swych zbrojeń. Co wię­
cej — łudzono się, że konferencje rozbro­
jeniowe doprow adzą do jakichś granic, na 
których zbrojenia się zatrzym ają.

O stateczny cios tym  złudzeniom zadał 
Mussolini, organizując w r. 1931 wielkie 
m anew ry lotnicze z udziałem  blisko 1.000 
sam olotów bojowych. M anewry te zadem on­
strow ały  św iatu znaczenie doktryny „in te­
gralnej" w ojny pow ietrznei, k tó ra  rzekomo 
postaw i przeciw nika na kolana w ciągu 3— 
4 dni.

W  roku następnym  podobną dem onstrację 
u rządziły  u siebie S tany Zjednoczone A m e­
ryki Północnej. Od tego czasu zaczęło się 
na dobre.

Za przykładem  bolszewików u k ład am  
„p ia tile tk i” lotnicze, według tychże recept 
skracano je w czasie — ..pięciolatka w 4 
la ta"  i jeszcze mniej... Rok 1935 wyciągnął 
na św iatło  dzienne to, co się robiło dotych­
czas w m rokach tajem nicy.

Rok obecny zaczął się od tak  zwanego 
paktu  lub „Locarna" lotniczego. Francuzi 
z A nglikam i ułożyli p ro jek t umowy dla 5 
państw  zachodnio-europejskich, polegającej 
zgrubsza na wzajemnej pomocy czterech 
państw, udzielanej napadniętem u przeciwko 
piątem u — napastnikow i. W grę wchodziły 
A nglja, F rancja , Belgja, Niemcy i W łochy.

A czkolwiek każdemu było jasne, że ostrze 
tej umowy skierow ane jest przeciwko Niem­
com, one to w łaśnie p rzy jęły  skwapliwie 
propozycję anglo-francuską. Dawało im to 
możność praw ie legalnego ujaw nienia swego 
lotnictw a wojskowego. K tóż bowiem p er­
traktow ałby o pomoc pow ietrzną z p ań ­
stwem, k tóre nie ma odpowiedniej broni.

W łochy natom iast z umowy nie bardzo 
były zadowolone, gdyż pewne szczegóły 
pro jek tu  jakby usuw ały ten kraj z p ierw ­
szego planu obrazu, który  miał się stw o­
rzyć. ( l

Jednakże  później, jak wiemy, ministrowie 
lotnictw a W łoch i F rancji zaw arli jakąś 
konw encję dwustronną. Ogłoszono wówczas, 
że chodziło jedynie o cywilne linje lotnicze, 
dziś jednak ukazują się w szeregu dzienni­
ków francuskich wiadomości o wzajemnem 
przyrzeczeniu pomocy lotnictwa wojskowe­
go. G azety w ym ieniają ilość w łoskich jed ­
nostek, m ających w wypadku w ojny przy­
lecieć do F rancji i pierwsze miejsca ich po­
stoju (Dijon i Lyon). Pogłoski te  nie były 
dotychczas zdem entowane . ani przez rząd 
francuski, ani też włoski.

Skutki „Locarna pow ietrznego” ujaw niły 
się bardzo prędko i to wręcz przeciwne 
tym, których mógłby się spodziewać p rze­
ciętny czytelnik kom unikatów  i korespon- 
dencyj politycznych. N ikt z umawiających 
się nie zechciał się okazać partnerem  mniej 
godnym, czyli mniej solidnym niż inni.

Nieomal nazaju trz  po rozmowach londyń­
skich, bo 11 lutego, francuski minister lo t­
nictw a generał D enain wygłosił w Sorbonie 
odczyt, w którym  w skazał, że w końcu 1936 
roku F ran c ja  będzie posiadała jedno z n a j­
lepszych, jeżeli nie najlepsze lotnictwo w 
Europie. P rzeciętna szybkość samolotów 
lekkich będzie podniesiona z 240 do 370 km 
na godzinę. Szybkość cięższych samolotów 
zostanie podw ojona.

Z B erlina zaś komunikowali koresponden­
ci, że niem iecki sztab generalny domagać 
się będzie praw a posiadania floty pow ietrz­
nej, złożonej z około 3500 aparatów  myś-. 
liwskich i bombowych.

W rzeczyw istości Niemcy, nie bawiąc się 
w żadne pertrak tac je , 1 m arca ogłosili m i­
lita ryzację  swego lotnictwa, czyli, jak  wów­
czas pisano, „u jaw nili” istnienie wojskowych 
sił pow ietrznych.

„Łinja mojej polityki — zapew niał m ini­
ster lotnictw a Rzeszy Goering — nie po le­
ga na stw orzeniu zaczepnej broni pow ietrz­
nej, k tó ra  m ogłaby być uw ażana za groźbę 
wobec innych państw , lecz tylko na zaopa­
trzeniu Niemiec w' lotnictwo wojskowe, k tó ­
re byłoby w ystarczające dla obrony przed 
atakiem  pow ietrznym ”.

Po tym  akcie nastąp iło  ogólne oburzenie 
E uropy i... w ybuchła panika. Z rozm aitych 
„dossier” dow iadyw aliśm y się pokolei, że 
Niemcy m ają 2, 3, 10, 25 i nawet 50 tysięcy 
sam olotów bojowych.

N astępnie zrew idow ano program y zbrojeń, 
przyśpieszono ich w ykonanie i podw yższo­
no normy. Później ministrow ie lotnictwa i 
szefowie sztabów  generalnych, jak również 
szefowie rządów  i kierownicy polityki za­
granicznej w izytow ali i rew izytow ali się na­
wzajem, om aw iając możliwość i konieczność 
dalszego rozw oju swych sił powietrznych.

Jeszcze później p rzestano się interesować 
(nie zupełnie oczywiście) lotnictwem nie- 
mieckiem; zjaw ił się bowiem nowy czynnik 
po lityki m iędzynarodow ej i nowy bodziec 
zbrojeń pow ietrznych — „konflikt" wlosko- 
abisyński.

W ojna w Afryce, a raczej przygotowania 
do niej spowodowały przedew szystkiem  
znaczne wzmocnienie lotnictwa włoskiego. 
400 lub 500 sam olotów poszło do E ry trei i 
Somalji, na ich m iejsce sformowano i wypo­

sażono w najnow szy sprzęt tyleż nowych 
jednostek w kraju .

Poniew aż okazało się, że na morzu Śród- 
ziemnem interesy W ielkiej B ry tan ji są z a ­
grożone, trzeba było i tam  dorzucić coś- 
niecoś.

Z resztą spraw y te były już om aw iane w 
ostatnich num erach „Lotu Polskiego". R zuć­
my więc tylko okiem na najb liższych n a ­
szych sąsiadów  i na w ielkie potęgi zam or­
skie.

Sowiety, mocno niezadow olone i zan iepo­
kojone obaleniem  przez N iemcy części V 
trak ta tu  w ersalskiego (ograniczenia w ojsko­
we), większą jeszcze niż dotychczas zw ró­
ciły uwagę na rozwój swego lotnictw a. Z da­
je się, że p ak t franko-sow iecki opiera się 
głównie na interw encji lonictw a w ew entu­
alnej wojnie europejskiej.

Ile obecnie m ają sam olotów — nie w ie­
my. Spraw ozdawcy zagraniczni obliczają ich 
ilość na 2, i 3 i naw et 5 tysięcy maszyn. 
Tajem nicy swych zbrojeń bolszewicy s trze ­
gą jak źrenicy oka.

W  jesieni jednak, na m anew rach kijow ­
skiego okręgu wojskowego, pokozano m i­
sjom: francuskiej, w łoskiej i czechosłow ac­
kiej coś zupełnie nowego w dziedzinie ope­
racyjnego użycia lotnictw a. Pokazano de­
sant pow ietrzny na skalę, jaką dotychczas 
uważano za utopję.

W ysadzono na ziemię nie kilku agentów 
lub kilkudziesięciu saperów -dyw ersantów , 
lecz około pó łto ra  tysiąca żołnierzy z b ro ­
nią i am unicją. Około 600 ludzi zrzucono na 
spadochronach, resztę w ysadzono z sam olo­
tów, k tóre lądow ały na przygotow anych 
przez spadochronistów  terenach.

Drugi nasz sąsiad —  C zechosłow acja syp­
nął na rozbudowę swego lotnictw a pien iędz­
mi. B udżet lotnictw a wojskowego podw yż­
szono, zresztą już nie po raz pierwszy, w 
tym  roku (na 1936) o 29,2 mil jonów koron. 
Oprócz tego zebrano śród społeczeństw a 16 
miljonów koron (około 4 miljonów  zł.), za 
k tóre zamówiono już 35 sam olotów bom bar­
dujących i 14 —  myśliwskich. Ponadto  bu­
duje się 10 nowych lotnisk „cyw ilnych”.

Za Oceanem jeszcze w roku ubiegłym  
Stany Zjednoczone A. P. p rzys tąp iły  do re- 
reorganizacji swych sił pow ietrznych.

Lotnictwo lądowe dzieli się obecnie na od­
wód naczelnego dowództwa, którego sk ład  
ma być dopowadzony do 1.000 samolotów, 
i na lotnictwo w spółdziałania, również sto ­
sunkowo silne.

W lotnictwie m orskiem podkreślić należy 
budowę aż trzech nowych lotniskowców. 
Również dla w sparcia m arynark i buduje się 
szereg wielkich baz lotniczych, głównie na 
wyspach A leuckich i na A lasce.

W ielkie manew ry m orsko-lotnicze, k tóre  
się odbyły na Pacyfiku w lecie b. r., zan ie­
pokoiły  mocno Japonję . Państw o W scho­
dzącego Słońca odpow iedziało również m a­
new ram i na Oceanie i przyśpieszeniem  p ro ­
gramu rozwoju lotnictw a. Państw o to także 
ma 2 lotniskowce w budowie. Jego lotnictwo 
lądowe stale w zrasta  w m iarę rozszerzania 
w pływów na kontynencie azja tyck im  i w zro­
stu dalekow schodnich sił sowieckich

Oto krótki, zbyt krótki, żeby mógł być 
w yczerpujący, przegląd  stanu lo tn ictw a w 
1935 roku.

Żołt
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KORPUS PODOFICERSKI DAJE DLA L.O.P.P. ESKADRĘ
Ofiarność korpusu podoficerskiego jest dostatecznie 

znaną szerszemu ogółowi społeczeństwa. Łożenie krocio­
wych sum na rozmaite cele społeczne corocznie, ufundo­
wanie dwóch samolotów, a tem samem zajęcie pierwszego 
miejsca w ofiarności na urządzenie zawodów „Challenge" 
w roku 1934 i wyekwipowanie na te zawody ekipy podo­
ficerskiej — mówią same za siebie. W szędzie tam, gdzie 
idzie o zadokumentowania zrozumienia dla celów wyż­
szych — tam podoficer nie skąpi grosza.

Na zjeździe w dniu 12 stycznia r. b. uchwalił korpus 
podoficerski opodatkowanie się w wysokości jednego zło­
tego przez okres 12 miesięcy, aby z tych pieniędzy zaku­
pić trzy samoloty na m ające się odbyć w roku 1936 zawo­
dy „Challenge". Uchwała zapadła jednogłośnie, ani jeden 
głos protestu nie zmącił wspaniałej decyzji.

Polska odstąpiła od zam iaru urządzenia kosztownych, 
a mało dających korzyści zawodów. Oczekiwano, że ko r­
pus podoficerski cofnie decyzję o opodatkowaniu s:ę wo­
bec braku podstaw, dla jakich opodatkowanie uchwalono.

Tak się jednak nie stało. Korpus podoficerski swej 
uchwały nie cofnął, bo stwierdził, że pieniądze, które nie 
będą potrzebne na zawody „challengeowe", przydadzą się 
jednakże lotnictwu. Korpus podoficerski rzuca hasło 
„Uczmy się latać". Nie należy rozumieć tego hasła do­
słownie. Rzucając to hasło podoficerowie nie mieli zanra- 
ru realizować go dosłownie, czyli rzucić własne stanow is­
ka i przenosić się do służby w lotnictwie.

Korpus podoficerski, rzucając to hasło, pragnął przyjść 
z pomocą lotnictwu przez zaofiarowanie sum, przeznaczo­
nych na „Challenge" — na rozbudowę lotnictwa sporto­
wego. W  tym celu wraz z hasłem  „Uczmv się la tać” zmie­
niony zostaje i szyld komitetu zbiórki. Dawniejszy Komi­
tet zbiórki na „Challenge" — przekształca się autom atycz­
nie na Komitet zbiórki na lotnictwo sportowe. Składki 
wpływają i rosną.

Gdy składki urosły do olbrzymiej sumy blisko 200.000 
złotych — postanowiono powziąć decyzję zrealizowania

postulatów, powziętych w łonie Komitetu, a mających 
przynieść korzyść lotnictwu sportowemu.

Zwołane zebranie plenarne Komitetu — postanowiło, 
aby z pieniędzy zebranych zakupić jedną eskadrę samolo­
tów szkolnych typu RW D-8 i eskadrę tę oddać do dyspo­
zycji Ligi Obrony Pow ietrznej Państw a z przeznaczeniem 
dla m ającej powstać szkoły lotnictwa cywilnego w Biel­
sku na Śląsku.

W roku przyszłym, w maju, nastąpi uroczystość p rze­
kazania eskadry L.O.P.P. — przez korpus podoficerski.

Ten w spaniały dar, jaki składa korpus podoficerski lo t­
nictwu polskiemu, posiada w oczach podoficerów podw ój­
ną wartość. W artość jednostki lotniczej, tak naszemu 
skromnemu lotnictwu potrzebną i wartość spełnionego 
przez społeczność podoficerską obowiązku, wobec potrzeb 
Państwa.

Korpus podoficerski, oddając do dyspozycji lotnictwa 
polskiego eskadrę — czyni to z wiarą, że znajdzie dla swe­
go czynu naśladowców. W ierzymy, że jesteśm y tylko 
pierwsi, ale nie jestemśy ostatni w ofiarności na cele lo t­
nictwa, bez którego żadne dziś państwo istnieć nie może. 
Państwo nasze „jest wspólnem dobrem wszystkich obywa­
teli bez w yjątku” . O tem wiemy nietylko my, podoficero­
wie.

Jeszcze tylko parę miesięcy dzieli nas od chwili, gdy 
na polach Mokotowa stanie nasza eskadra, aby rozpocząć 
zaszczytną służbę dla Polski i Je j chwały. Chwila ta bę­
dzie naszem wielkiem świętem. Będzie ukoronowaniem 
wysiłku trudnego, bo dokonanego w okresie ciężkiego k ry ­
zysu m aterjalnego.

Of:arow an:em eskadry dla lotnictwa jest spełnieniem 
ostatniej woli zmarłego W odza. Testam ent Jego nakazał 
nam budować Polskę silną. Niechże więc w pierwszą bo­
lesną rocznicę Jego śmierci, wzniesie się w podniebne pol­
skie szlaki warkot motorów i szum skrzydeł pierwszej 
szkolnej eskadry, noszącej Jego nieśm iertelne imię.

Stanisław Wn/nicki. st sierż.

5-CIOLECIE STOWARZYSZENIA MECHANIKÓW LOTNICZYCH
tam entu  A eronau tyk i gen. bryg. inż. L. R ay­
skiego.

Po nabożeństw ie w kościele Z baw iciela i 
złożeni u w ieńca u stóp pom nika „Ku Czci 
Poległych L otników " w lokalu  s tow arzy ­
szenia odbyła się podniosła  u roczystość p o ­
św ięcenia sz tandaru , w bijania gwoździ do 
drzew ca sztandaru  i w ręczenie go ch o rą­
żemu z odpow iedniem  okolicznościowem  
przem ów ieniem .

Podczas uroczystości rozdano uczestn i­
kom  broszurę, trak tu jącą  o rozw oju tej p o ­
żytecznej organizacji w ciągu p ięciu  lat.

S tow arzyszenie to obejm uje te ren  całej 
R zeczypospolitej, posiadającej odpow iednie 
ko ła  prow incjonalne.

Cel tow arzystw a jest ściśle określony § 4 
S ta tu tu ; „S tow arzyszenie  ma na celu p rzy ­
gotow anie fachow o w yszkolonych, w  duchu 
patrjo tycznym  w ychow anych i karn ie  zo r­
ganizow anych kadr mechaników i techni­
ków lotniczych oraz instruktorów przeciw ­
gazowych dla pracy w przemyśle lotniczym  
i przeciwlotniczej obronie kraju”.

Stow arzyszenie pow stało  w 1927 r. z a b ­
solw entów  kursów  m echaników  lotniczych 
L. O. P. P. w W arszaw ie, jako koło  m e­
chaników  lo tn iczych L. O. P. P., a po ro z ­
winięciu się w 1930 r., już jako odrębna in ­
stytucja. D zięki poparciu  finansow em u L. O. 
P. P., doceniającej znaczenie i w artość  tej 
organizacji, przeprow adzono szereg kursów  
dla członków  stow arzyszenia, jak np. k u r­
sy konstrukcji lotniczej, ku rs technologicz­
ny, kurs szybow cow y i t. d.

Dziś tow arzystw o to  rozrosło  się i obej­
muje organizacyjnie cały przem ysł i w szyst­

kie w arsz ta ty  lotnicze. L. O. P. P., która 
ty le już okazała  poparc ia  stow arzyszeniu  
i te raz  z głębi serca  życzy w szystkim  jego 
członkom , z ich P rezesem  inż. B. Z alew ­
skim na czele, dalszej ow ocnej działalności 
w osiągnięciu celów tak  dobrze określonym  
statu tem .

8 grudnia b. r. odbyła się w W arszaw ie 
uroczystość 5-cio lecia S tow arzyszen ia  M e­
chaników  Lotniczych, połączona z pośw ię­
ceniem  sz tandaru  tej organizacji. U roczy 
stość ta  odbyła się pod p ro tek to ra tem  
P rezesa Zarządu G łów nego L. O. P. P. gen 
dyw. inż. L eona B erbeckiego i Szefa D epar-
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K R Ó L E W S K I E

Gdy po bitwie pod Crecy (1346 r.) król Edward III kro­
czył po pobojowisku, natknął się po francuskiej stro­
nie na zwłoki ślepego króla czeskiego, który w her­
bie miał zawołanie „Służę11. Zawołanie to król nadał towarzy­
szącemu sobie „Czarnemu Księciu11, ówczesnemu Księciu Walji, 

uważając, że jest to motto dla władcy szczególnie stosowne. Do 
dzisiejszego dnia Książe Walji jako każdorazowy następca tro­
nu ma w herbie trzy strusie pióra i zawołanie „Służę11.

Koncern Górn. Hutniczy „Wspólnoty Interesów11 przoduje 
rozmiarami i różnorodnością produkcji w polskiem życiu gospo- 
darczem. W skład koncernu wchodzą 5 hut żelaza oraz 3 zakła­
dy przetwórcze. Blisko 17.000 robotników i urzędników czyn­
nych jest przy koksowniach i wielkich piecach, w stalowniach 
i walcowniach, we fabrykach i laboratorjach oraz w organizacji 
technicznej, handlowej i finansowej firmy. „Wspólnota Intere­
sów11 jest również największym polskim producentem węgla, 
zatrudniającym w swoich 5 kopalniach pod ziemią i nad ziemią 
przeszło 10.000 robotników i urzędników. Kapitały pracujące 
w przedsiębiorstwie wynoszą według ostatniego zatwierdzone­
go bilansu przeszło 400.000.000 zł.

Staramy się kierować wysiłki wszystkich u nas zatrudnio­
nych pracowników ku jak najwydatniejszemu ulepszeniu pro­
dukcji koncernu oraz udostępniać jego wyroby jak najliczniej­
szym odbiorcom. Wytwarzamy nasze wyroby dzisiaj lepiej, ani­
żeli je wytwarzaliśmy dwa lata temu, a zakres produkcji na­
szych zakładów jest dziś większy. Docieramy z naszemi wyro­
bami do wszystkich zakątków Polski i wywozimy wzrastające 
ilości do wszystkich niemal państw świata, a w szczególności 
do Rosji, Niemiec, Ameryki Połudn. Holandji, Indji Ang. i Ja- 
ponji.

Każdy obywatel naszego kraju styka się z wyrobami 
„Wspólnoty Interesów11 codziennie. Główne grupy produktów 
W. I. obejmują: węgiel i koks — surówkę — żelazo profilowe 
dla budownictwa i konstrukcji żelaznych — szyny i wszelki ma­
terjał dla nawierzchni kolejowych — blachę grubą, cienką i fa­
listą — bednarkę — obręcze i tarcze kołowe — rury stalowe 
do przewodów gazów i płynów — stal szlachetną dla narzędzi, 
samochodów, samolotów — odlewy z żelaza — mosty — szkie­
lety stalowe — wagony normalno- i wąskotorowe — tramwaje 
— sprężyny i resory — kompletne urządzenia dla kopalń, hut, 
kuźni, chłodni, rzeźni, bekoniarni, fabryk papieru, garbarni, ce­
gielń i fabryk dachówek oraz fabryk chemicznych — walce dro­
gowe i łamacze kamieni do budowy dróg — zespoły ogrzewni­
cze i wentylatory — dźwigi — kotły parowe i paleniska — ma­
szyny różne i części maszyn — narzędzia ręczne — wszelkie 
naczynia emaljowane, cynkowane, i z blachy nierdzewnej dla 
użytku w domu i w gospodarstwie oraz dla turystyki — podko­
wy — elektrody.

Pełny spis wyrobów koncernu obejmuje kilkaset pozycji. 
Nasi odbiorcy otrzymają go po wydaniu, interesenci będą go 
mogli przejrzeć u naszych przedstawicieli. Centrala „Wspól­
noty Interesów11 w Katowicach tel. 329-57 udzieli dalszych in­
formacji na każde życzenie. Organizacja nasza chce trwać i roz- 
szeża się „na usługach społeczeństwa11.

„ W S P Ó L N O T A  
I N T E R E S Ó W "
KATOWICKIEJ S. A. DLA GÓRN. I HUTN. 

I
GÓRN. ZJEDN. HUT KRÓLEWSKA I LAURA
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BACZNOSC !!!
C Z Ł O N K O W IE  L. O . P. P.

Z a c h o w a ć  g dyż  n in ie jszy  w y c in e k  ma  
w arlość  od kilkunastu do k ilkuset z ło tych .  

Patrz „ U w a g a "

UWAGA!  Kup ujący meble w firmie S.Radelicki, 
W arszawa, N. Świat 30, róg Pierackiego, wprost 
Chmielnej I p., może załączyć niniejszy wycinek 
jako gotówkę w wysokości 5% całego rachunku 
zakupionych przez siebie mebli. Na dowód, że nie 
jest to rabat, a prawdziwa gotówka, to proszę wy­
cinek ten okazać po uzgodnieniu ceny kupna. 
W razie osobistego niewykorzystania proszę zro­
bić prezent lub pożyczyć niniejszy odcinek n a j­
bliższym potrzebującym mebli. Ceny niebywale 
niskie, solidność gwarantowana. Zaznaczamy, że 
posiadamy pokoje w kompletach od 300 zł., skrom­
ne i wykwintne do 3000 zł. Specjalnie polecamy 
pokoje z drzew egzotycznych całkowite komplety 

po 1000 zł.

B.WAHREN
FABRYKA ROWERÓW I MOTOCYKLI

R o k  z a ło ż e n ia  1893 

Biuro i Magazyn: t l ic a  Św iętokrzyska 26, tel. 6 5 3 -7 2  
Fabryka i składy: ulica Leszczyńska 3, tel. 271-25

WYTWÓRNIA KÓŁ 
S A M O L O T O W Y C H

Masowy wyrób obręczy, 
szprych i złączek (nipli) 
oraz pomp s a m o c h o d o ­
w y c h  i motocyklowych.

Tryc’yk!e t r a n s p o r t o w e  
M o t o r y  d o  ł o d z i

R E P E R A C J A  
K Ó Ł  S A M O C H O D O W Y C H

PAŃSTWOWE  
Z A K Ł A D Y  IŃ Ż Y N IE R JI
W a m a w a ,  T e r e s p o I s L a  3 4 / 3 6 ,  C e n ł r .  t e l .  5 - 4 8 - 1 0

S A M O C H O D Y  „Polski Fiat" i „Polski Sauer" 
budowane w kraju, — specjalnie przystosowa­
ne na drogi polskie.
M OTOCYKLE „C .W .S .'' —jedno- i dwucylindro- 
we polskiej konstrukcji.
ZESPOŁY NAPĘDOWE do wagonów motoro­
wych.
ZESPOŁY SILNIKOWE — oświetleniowe i pom­
powe.
SILNIKI SPALINOWE dla przemysłu, lotnictwa 
i morskie.
STATKI I BARKI.
ODLEW Y i O D KU C IA  z żeliwa i metali pół­
szlachetnych.
ARMATURA do wody, pary i gazu.
ŁĄCZNIKI SZCZEPKOWE o o 52 mm dla
Straży Pożarnych.

FABRYKA LAKIERÓW I FARB

„N 0 B I L E S
W  W Ł O C Ł A W K U

O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  ul .  S z p i t a l n a  5

LAKIERY DLA 
L O T N I C T W A
n i t r o c e l u l o z o w e ,  

olejne i kombinowane 

DO S A M O L O T Ó W  

DO S Z Y B O W C Ó W
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FABRYKA MYDŁA 1 ŚWIEC 
W YTW ÓRNiA CHEMICZNA 

U / a d y s ł a w  ADAMCZEWSKI i S±Ą

W A RSZAW A
B o n ifra te rs k a  9

T e l. 551-54 centr.

FABRYKA FARB, LAKIERÓW  
1 PRODUKTÓW CHEMICZNYCH 
J, A. KRAUSE egz. od 1840 r.

POLECA: mydła do prania, mydła toaletow e, m ydła benzynowe, 
mydło szare, mydło do golenia, m ydetka do zębów, mydło płynne, 

proszki do prania, Trany, Świece i t. p.

POLECA: farby, emalje, lakiery olejne, lakiery  spirytus., lak iery  
nitroceluloz., oliwę, czerniało i glazury, tusze, farbki do bielizny, lak, 
pastę do obuw ia, pasty do podłóg, barw niki, środki do czyszczenia i tp.

D o ś w ia d c z a ln e  W a r s z ła ły  L o tn ic z e
BUDOWA SA MOL OTÓW

R - W - D
W A R S Z A W A ,  T e l e f o n :  9 .7 1 -2 2

T e l e g r a m :  :------  —
O k ę c i e  L o t n i s k o  D e w u e l  W a r s z a w a

R o c z n i k  d w u t y g o d n i k a

LOT i OPLG POLSKI
1934

O zd ob n ie  o p r a w n y  
w p łó tno ang ie lsk ie

RESZTA E G ZE M P L. D O  N A B Y C IA  

W  A D M IN IS T R A C J I D W U T Y G O D N IK A

C E N A  -  10  Zł .
wysyłka po otrzymaniu zam ów ienia lub w pła­
cie na konto P.K.O. Nr. 7860 z zaznaczeniem

„n a  ro czn ik  1 9 3 4 "

Nici. bawełny do szycia i haftów, kordonki, wełny do szy- 
dełkówania i wyszywania D. M. C., C. B. i C. M. S.

poleca: pp S I T  **
W a rszaw a , u l. C h m ie ln a  2 

i Now y Ś w ia t 64, te l. 2 0 9 -2 2 .

w ł o c ł a w s k i e  m ł o t o w n i e  p a r o w e

Fabryka Osi,  N arzędz i Rolniczych i O d le w n ia  Że laza

I. SZWARC SPADK.

d z i e r ż a w c y  

ST. GÓRSKI i K. HRYNKIEWICZ
W Ł O C Ł A W E K ,  ul .  K a p i t u l n a  4,  t e l .  21.

P rod uku je  i d o s ta rcza  os ie  w o zo w e  w sze lk ich  ty p ó w , lem iesze , 
częśc i p łu żn e , ja k  ró w n ie ż  o d le w y  że liw n e  su ro w e  i o b ro b io n e . 
F irm a p o zo s ta je  w k o n ta kc ie  z ty tu łu  w ykona nych  d o s ta w  z sze­

re g ie m  In s ty tu c ji P ub licznych .

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  R O B Ó T  

I N Ż Y N I E R Y J N O - B U D O W L A N Y C H

in ż . KAROL POLICZKOWSKI
W Ł O C Ł A W E K , UL. S Z P IC H L E R Z O W A  16 , TELEFO N 3 -3 6 .

Wykonywa wszelkie roboty w za­
kres budownictwa wchodzqce.

Wykonanie ustrojów ż e l a z o -  
b e t o n o w y c h

S Z K I C E  •  P R O J E K T Y  •  K O S Z T O R Y S Y

C R / I W  A i Ó A Ł J Ś  <5L C C . ,
B E L W E C E R S U / I S 1 / V <

j e l i t a
cj/urmącUz 

j u i j i a A c Ł u  ó to C c a  
X c d J u iw o jc ^ c e  coŻ y. 

Z £ i(U i) ta a

CASSIA ANGUSTIF.IMD.
_o znaku ocHR.,rT E A PU LVI N A

ojdbvud)Wi u ic ł iy  
Se&W W ie l  obfite
a ó e n ć e i .

NIE POWODUJE P R Z Y Z W Y C Z A J E N I A

Cena. Z / i  3,60

ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH APTEKACH

25



Poszukuje się rutynowanego

PRZEDSTAWICIELA
d o b r z e  w p r o w a d z o n e g o  
w p r z e m y ś l e  l o t n i c z y m ,

d o  s p r z e d a ż y  

WYROBÓW W ALCOW ANYCH
z m e t a l ó w  l e k k i c h

Zgłoszenia pod
B. 25501. Ala,
Berlin - W. 35.

> 9 M A R S ”  W R Z E S Z O W I E
W Y T W Ó R N I A  S P R Z Ę T U  W O J S K O W E G O

Produkuje: nosze i wózki sanitarne, całkowity sprzęt tabo­
rowy i in., masowa produkcja artykułów wojskowych z me-

drzewa sk ó ry .^ H ^ N R E H E N R N W R M I^ H N N l^ N ^ ^ M N N

W K Ł A D Y  I L O K A T Y
na książeczki wkładkowe i na okaziciela przyjmuje

POLSKI B A N K  K O M U N A LN Y S. A .
W a r s z a w a ,  P l a c  N a p o l e o n a  Nr. 7 (gmach własny)
Bank założony w roku 1919. liczy 516 akcjonarjuszów, w tem 209 miast, 180 
powiatów, gmin i związków specjalnych oraz 127 Komunalnych Kas Oszczędności.
B ank w y k o n u je  z lecenia g iełdowe, in k as o w e  i p rzekazow e w  kraju 

i zagranicą;  w y n a jm u je  w  sk a rb c u  sw o im  kasetk i;  za ła tw ia  
w szelk ie  c zy n n o ś c i  b an k o w e .

Nagrodzona medalem na wystawie P. W. K. Poznań 1929 r.

HU TA SZKLANA „PR ZYSZŁO ŚĆ ”  W  TŁUSZCZU
Tel. Fabr. Podmiejski II Tłuszcz 3.

Zarząd: W arszawa, 11-go Listopada 24/26. Tel, 10-20-89.
Składy fabryczne: t,ódź, Piotrkowska 65, Tel. 205-53.

RACHUNKI BIEŻĄCE: I W Y R Ó B :
P. K .0  ...................................  63245. I W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U :
BANK GOSPOD. KRAJÓW . 947. |  BUTELEK DO WÓDEK, LIKiE-
BANK ZW. SP. ZARÓB. E. 352. |  RÓW, WIN, PIWA I APTEK.

H U T A  S Z K L A N A

P R A C A "i i
SP Ó Ł K A  Z O G R .  O D P O W I E D Z .

W  W O Ł O M I N I E
TELEFON PODM. W O Ł O M I N  18 
TELEFON W WARSZAWIE 8.20-08 
K O N T O  P. K. O.  144 055

W Ł A S N E G O  W Y R O B U
L A M P Y  K W A R C O W E
Lecznicze i Techniczne

L A M P Y  B E Z C I E N I O W E
d o  s a l  operacyjnych

pg. licencyj

O L G  H A N A U  F i r m y  Gallois, Lyon

BRACIA B O R K O W S C Y  S. A.
Z a k ł a d y  E l e k t r o t e c h n i c z n e
W a r s z a w a ,  B r a c k a  12, telefon 9 .4 2 -9 8

P O Z N A Ń
M a rc in k o w s k ie g o  2 3

BYDGOSZCZ
G d a ń s k a  2 8 a

L W Ó W
A k a d e m ic k a  7

KATOWICE
S ta w o w a  9

Pragniesz dobrego oświedenia,
l e c z  t r u d n o  C i  w y b r a ć  o d p o w i e d n i q  ż a r ó w  

kę  D o w o d e m  w ł a ś c i w i e  p o ię t e j  o s z c z ę d  

n o ś c i  b ę d z ie ,  g d y  k u p is z  s z la c h e tn g ,  p e łn o  

w a r t o ś c i o w q  i e k o n o m i c z n q  ż a r ó w k ę ,  k tó r a .  

z u ż y w a | q c  m a ło  p r q d u .  da  d u ż o  ś w ia t ła  —

TUNGSRAM
F a b r y k a  N a r z ę d z i  C h i r u r g i c z n y c h  i  M e b l i  S z p i t a ln y c h  

HIPO LIT A N B E R , W a rs z a w a
Skład fabryczny: M arszałkowska 139, front, I-e piętro, Telefon 2-30-32. 

Poleca: narzędzia chirurgiczne, m eble szpitalne, instrumenty elektro-medyczno- 
optyczne. Przyjmuje wszelkie naprawy, niklowanie i t. d.

B R A C I A  J E N I K E
FABRYKA DŹWIGÓW s p ó ł k a  A K C Y J N A

W arszawa, Zarząd: Al, Jerozolim ska 20. Tel.: 220-00 i 629-64 
Adres telegr. ..Brajenike — W arszawa".

Dźwigi elektryczne osobowe i towarowe 
W c i ą g i  e l e k t r y c z n e  

^  Dźwigniki wszelkich typów i wielkości

Z A R Z A D  K U J A W S K I E J  
E LE KT ROW NI  OKRĘGOWEJ

we Włocłocla  w

W Y T W Ó R N I A  

Płocka 134, tel. 261

B

Słowackiego 1 4, tel. 35 i 45

W YD AW NICTW A Z DZIEDZINY 
LOTNICTW A I SZYBOW NICTW A

M e i s s n e r  J. : Nauka pilotażu . . .  2 . —

B a ch em  E.: Praktyczny podręcznik pilota szybowczego 3.50
M o k rz y c k i  G.: Opis budowy p ł a t o w c ó w .............................. — .70
B a ła b a n  T ,  W olsk i  K.: Wojskowy słowniczek lotniczy 1. 
Ab żo łtow ski  S.: Obserwacja samolotów z ziemi . 2

„ Operacyjne użycie lotnictwa . 6.—
„ O niebezpieczeństwie lotniczem 2 .5 U

O rth l ieb :  Flota p o w i e t r z n a .................................................. 7.—
Płodo w sk i  Z.: O budowie płatowców 6-—
S a rn o w s k i  S : Żegluga powietrzna 3.50
R i t te r  H.: Wojna powietrzna 10.—
S k o ta re k  P., S z c z e c iń s k i  Cz.: Wiadomości meteorolo­

giczne dla lotników   5.50
Tujlacz P.: Lot żaglowy. 1.70
T u s k ie w ic z  O.: Nawigacja powietrzna 18.—
C z a rk o w s k i - G o le je w s k i  K.: SP-AEU 13 dni lotu nad

Azją (pamiętnik z lotu sp o rto w eg o ).........................  12.—
U m ias to w sk i  R : Ludzie przestworza (pamiętnik najwy­

bitniejszych lotników z wojny światowej) 10.—
H ir th  W.: Wyższa szkoła szybownictwa 3.20

D o n a b y c i a
W G Ł Ó W N E J  K S I Ę G A R N I  W O J S K O W E J

W A R S Z A W A ,  U L .  N O W Y  I W I A T  Nr. 60
i w s zy s tk ich  w ię k szy ch  k s ięg a rn ia ch  w  P o lsce



NOWE WYDAWNI CTWA
ORGANIZACJA WYCHOWANIA.

K siążki z dziedziny w ychowaw czej są u 
nas jeszcze wciąż, n iestety , rzadkością. K aż­
dy k to  staje do pracy wychowawczej, n a ­
uczyciel, oficer, czy in s truk to r wciąż słyszy
0 tem, że ma uczniów swych nietylko szko­
lić ,czy doskonalić, ale i wychowywać. D a­
leko natom iast rzadziej słyszy o tem, jak 
jednak ma to czynić. I podczas gdy w swej 
dziedzinie specjalnej znajduje dziś już m o­
że dostateczną ilość pomocy w postaci pod­
ręczników, instrukcyj, czy przepisów , to  tam, 
gdzie chodzi o wychowanie, o urobienie cha­
rakteru uczniów — w ychow aw cy pozosta­
wieni są wciąż samemu sobie.

Z praw dziw ą tedy radością każdy k to  s ty ­
ka się z dziedziną w ychow ania pow itać m u­
si now ą książkę ppłk. dypl. M arjana Porw i- 
ta  *). W książce tej otrzym ujem y to czego 
brak nam było dotychczas, metodę w ycho­
wania, ujętą  planow o i przejrzyście, opartą  
na bogatem  dośw iadczeniu au to ra  i g łębo­
kich studjach w zorów  obcych. A utor tej 
piękne jpracy  podchodzi w praw dzie z punk ­
tu bardziej specjalnego, w ychow ania żołnie­
rza. Zgodzimy się jednak — w szyscy którzy  
w Polsce m ają do czynienia z w ychowaniem  
wogóle, tw ierdzę, iż b rak  nam  w ciąż jeszcze
1 — tak  zapew ne będzie jeszcze przez czas 
dłuższy — w łaśnie żołnierskich cnót w du­
szy naszego społeczeństw a. W yrabiać więc 
musimy n iety lko w oddziałach, w szkole, w 
każdym  zespole k tó ry  instruow ać musimy 
karność, zaparcie się siebie, podporządko­
w anie w łasnego ja celom wyższym, jak m i­
łość Ojczyzny, obow iązkom  zawodu, hono­
row i służby, a jednocześnie z tem  rozw ijać 
musimy szlachetne w spółzaw odnictw o, p o ­
czucie odpow iedzialności i szybkości i tra f­
ność decyzji.

W szystko to są przecież cnoty bezcenne w 
każdym  zawodzie, b rak  ich jest w prost nie 
do pom yślenia w pow ołaniu lotnika, który, 
pozostaw iony w pow ietrzu  niem al z reguły 
sam emu sobie bardziej niż ktokolw iekbądź 
inny musi być przedew szystkiem  dobrym 
żołnierzem .

A utor m etodę sw ą oparł na przykładzie 
wpływu osobistego w ychow aw cy na uczniów. 
W ychow ywać innych, względnie dowodzić 
innymi może więc ten  tylko k to  potrafi w y­
chowywać siebie i —  sobie p rzedew szyst­
kiem rozkazyw ać, nad sobą panow ać.

K siążka ppłk. Porw ita mówi o rzeczach 
prostych, a głębokich, o tych rzeczach o 
k tórych  zapominamy w szarzyźnie życia, a 
k tó re  w łaśnie stanow ią o życiu jednostek, 
wojsk i narodów!...

*) Ppłk. dypl. M arjan Porw it, Duch żo ł­
n ierski (organizacja w ychow ania żołnierza). 
W arszaw a 1935, G łów na K sięgarnia W ojsko­
wa, str. 238.

ZDZISŁAW CHRZĄSTOW SKI -  LEGENDA 
MURMAŃSKA -  W SPOMNIENIA.

G łówna K sięgarnia W ojsk., W arszaw a 1935.
„Jeśli jest w legendach coś fałszywego - 

zauw ażył M arszałek Piłsudski to one n a ­
przód daleko nie zajdą, w strzym ają się u 
w rót serca".

Legenda murmańska, nie w strzym a się u 
czujnych w ró t polskiego serca; jej proste^ 
surowe piękno, jej n ieubrane w sztuczność 
frazesów, niesfałszow ane bohaterstw o b ę ­
dzie stanow iło zawsze cenne ogniwo w d łu ­
gim łańcuchu naszych wyzwoleńczych w y­
siłków. Dzieje garści ludzi, którzy  poprzez 
niew iarogodne niebezpieczeństw a i trudy, 
poprzez szalejącą rew olucję przedzierali się 
aż hen do A rchangielska, by nie u tracić mc 
z honoru polskiego żołnierza i tam  stworzyć 
oddział w ojska polskiego, którego postaw a 
i m ęstwo w zbudzą podziw w szystkich aljan- 
tów  —- mają w sobie nietylko wiele najszla­
chetniejszego rom antyzm u, ale też _ wiele 
praw dziw ej tężyzny, woli w ytrw ania i Pr f e,' 
trw ania  i w spaniałej młodzieńczej nadziei, 
m ają w sobie piękną naukę i w artościow y 
przykład. Chrząstowski jako poprostu u ro ­
dzony pisarz, k tó ry  ta len t niezaprzeczony 
nosił już w swym murmańskim tornistrze, 
rzucił na kanw ie praw dziw ych zdarzeń  ̂
garść barw nych, drgających życiem szkiców, 
i zrobił to tak  bezpośrednio, tak  praw dzi­
wie, że tom jego czyta się jak najlepszą p o ­
wieść, z zainteresow aniem , k tóre aż do koń­
ca w zrasta. . ,

A u to r z pam ięci przeżyć swoich umiał me 
w ykreślać niczego, czegoby zabraknąć m o­
gło do całości barw nego obrazu. i o tez 
obraz jest pełny i ba.rwny. Żywi z tych k art 
w stają ludzie, żywe ich walki, trudy i p rze­
życia, żywa w okół nich egzotyczna dla nas 
przyroda. ,

N iew ątpliw ie zainteresuje nas przede- 
w szystkiem  postać podporucznika Eugenju- 
sza M ałaczew skiego, niezapomnianego i n ie ­
odżałow anego poety, którego pam ięci autor 
p racę  swą pośw ięcił i którego „dał w swej 
pow ieści żywego, naturalnego, prawdziwego, 
P rzeczytam y nieznaną dotąd zupełnie, hu ­
m orystyczną balladę M ałaczewskiego o 
szkockim dow ódcy „krwiożerczym okularniku 
Skillu”, o polskim rycerzu „nawpół błędnym 
C hrząstosław ie” (t. j. autorze szkiców), 
przeczytam y mnóstwo fragmentów, najcen­
niejszych „pow iedzonek ' i w ierszyków 
przedw cześnie zgasłego poety  i przyznamy 
chętnie, że te  żywe wieści o zgasłym mają 
dużą w artość i są rów nież wybitnym w alo­
rem  tej niezw ykłej książki. A B aśka m ur­
m ańska jest?  Zapytacie. Oczywiście jest 
jest wszystko. A le o tem  wszystkiem sp ra­
w ozdaw ca tylko sygnalizuje — a czytać po­
winni wszyscy.

W ydanie książki bardzo staranne, do cze­
go nas zresz tą  G łówna Księgarnia W ojsko­
w a już przyzw yczaiła. O kładka i opracow a­
nie graficzne a te lier G irs-Barcz bez zarzutu. 
Fotografje (których jest przeszło dw adzie­
ścia) — dojare i ciekawe, przew ażnie dotąd 
nie publikow ane.

W  W ALCE O SZCZYTY ANDÓW 
DR. K. JODKO-NARKIEW ICZ.

W arszaw a, 1935. G łów na K sięgarnia W ojsko­
wa. Cena zł. 17.50.

Polacy na szczytach Andów! Trium f po l­
skiej w ypraw y w ysokogórskiej! W iadom o­
ściami o naszem w spaniałem  zw ycięstw ie 
przepełnione były gazety polskie i a rgen tyń ­
skie, a za niem i prasa  całego św iata p o w ta ­
rza ła  szczegóły o tej niezw ykłej w ypraw ie. 
O statnio w yszła książka k ierow nika w y p ra­
wy andyjskiej Dr. K onstantego Jodko-N ark ie- 
wicza, zaw ierająca barw ny opis przeżyć, 
oraz podająca w  zakończeniu resum e zdoby­
czy naukow ych, ozdobiona w spaniałem i ilu ­
stracjam i p. t. „W w alce o szczyty Andów”.

Z pośród licznych zdobytych przez P o la ­
ków szczytów wymienimy tylko najw ażniej­
sze: M ercedario — ,6.110 m, Pico Negro — 
5.490 m, Alma Negro — 6.120 m, la M essa — 
6.080 m, Cerro R om ada — 6.410 m, A conca­
gua — 7.015 m.

In s ty tu t G eograficzny w Buenos A ires w 
uznaniu zasług w ypraw y nadał lodowcowi 
A concaguy nazw ę „Lodowca Polaków ”.

Dodać do tego należy jeszcze dw a c ieka­
we szczegóły.

Pierwszy, że w ypraw a sfinansow ana zo­
sta ła  w yłącznie pieniędzm i Polaków , tych  z 
Polski i tych z A rgentyny

Drugi — że ekw ipunek w ypraw y obliczo­
ny, zważony i udoskonalony przez polskich 
alpinistów  aż do najdrobniejszych szczegó­
łów — w ykonany został całkow icie w kraju.

W ypraw a w A ndy to  całkow ite i w yłączne 
zw ycięstwo polskiej nauki i polskiego spo r­
tu.

K siążka Dr. K. Jodko-N arkiew icza jest 
w spaniałym  reportażem  pam iętnikarskim  
dorastającym  w zupełności narrac ją  i w alo ­
ram i literackiem i do w ielkości dokonanego 
wyczynu. Czyta się ją jak najbardziej fascy­
nującą i pe łną  napięcia pow ieść i ogląda z 
praw dziw em  zadow oleniem  . estetycznem , 
w spaniałe fotografje w opracow aniu a te lier 
Girs-Barcz.

„W  w alce o szczyty A ndów " jest dziwnie 
p iękną książką, pełną uroku i św ieżości p ra ­
wdziwego czynu. Może to w łaśnie tak  u d e ­
rza i pociąga nas obracających się w k ie ­
racie codziennych obow iązków  i codziennej 
pracy. Może to  w łaśnie tęskno ta  za szla­
chetną w alką za w ielkim czynem i w ielkiem 
zwycięstwem , a jednocześnie duma, że zw y­
cięstwo to Polsce przypadło  w udziale — 
może to  w łaśnie spraw ia, że czytając tę 
w spaniałą książkę, pozostaje się w atm osfe­
rze ożywiającego entuzjazm u i zapału.

I dlatego może nikom u bardziej nie n a le ­
żałoby książki tej zalecić, jak w łaśnie m ło­
dzieży. K siążka ta  stw ierdza, że mimo zm e­
chanizow ania i zm aterializow ania naszego 
życia, jest olbrzymie, w spaniałe i jakże za j­
mujące pole bezinteresow nej i szlachetnej 
w alki dla dobra nauki i ludzkości. W szyst­
kim którym  jest drogi ten  ideał radzim y 
przeczytać książkę Dr. K. Jodko -N ark ie ­
wicza.
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